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JAN BERGER

Koźlęta w  brzuchu wilka

Począwszy od Grimmów...

Baśń stała się pod ręką swych 
badaczy zw ie rc iad łem , w ie r 
nie od b ija ją cym  sy lw e tkę  za

in teresowanego nią  człow ieka. 
Zaczęło się to ju ż  od b ra c i G r im 
mów, w yw odzących się z rom an
tyzm u. R om antyzm  n iem iecki, 
zrazu is tn y  chaos przeróżnych 
tendenc ji,, z czasem wszedł na to 
ry  narodowe, częściowo pod 
w p ływ e m  w o jen  napoleońskich, 
równocześnie zaś w y ro b ił sobie 
® ys! dla h is to r ii. N iem cy, k tó rz y  
w  X V I I I  w ie k u  p o d k a rm ia li się 
Sowicie k u ltu rą  francuską, an
gielską i  antyczną, zaczynają ■ w  
następnym  coraz m ocn ie j akcen
tować odrębność, szukając zara
zem oparcia w  przeszłości. C ią 
głość h is to ryczna  u w yd a tn ia ła  się 
dość w y ra źn ie  od czasów sch ry - 
s tian izow an ia  N iem ców , ty c h  je 
dnak d z ie liła  g łęboka przepaść od 
lch  na js tarszych p rzodków , G er
m anów. O dczuwano to  i  p róbo 
wano tem u zaradzić. W yrazem  
te j od ruchow e j a k c ji jes t n iezw y
k le  zain teresow anie się z jedne j 
s trony  poezją starogerm ańską, z 
d ru g ie j średniow ieczną, k tó ra  w  
Pewnym  od łam ie konserw ow a ła  
germ ańskie po w ia s tk i. N ib e lu n g i 
• inne ta k  zwane p ieśn i b o ha te r
skie n ie  b y ły  jednak  dostatecznie 
s ilnym  łą czn ik iem  m iędzy d a w 
n ym i a n o w y m i czasy, je ś li zw a
żyć, że poezja ta w  c iągu w ie kó w  
o ta r ła  się n iem a l zupełn ie w  pa 
dnięci na rodu  i dopiero od po łow y 
X V I I I  w ie k u  została z pow ro tem  
Wskrzeszona. S ytuac ję  ra tow a ła  
baśń. Zdan iem  G rim m ó w  resztk i 
germ ańskie j m ito lo g ii i  sagi upo- 
etyzowane w  Eddzie przeszły do 
baśni, p rzyob lekw szy  się w  sk ro - 
m ne szaty codzienne. S tw ie rdza 
n e  to  z um ia rem  choć n iek ie dy  
* dużą dowolnością, dowodzą 
G rim m ow ie  zarazem, że dawna 
G erm ania n ie  zam arła  n ig d y  do 
reszty, bo ko n ty n u u je  ją  żywa 
Wśród lu d u  baśń. G erm an ia  v iva , 
me zaś re d iv iv a  —  tę nowoczesną 
tezę k u ją  ju ż  G rim m ow ie , nie 
udając sobie sp ra w y  z następstw, 
tak ie  ona w yw o ła ła  u  późn ie j
szych sk ra jnych  szow inistów .

Zw ycza jne  ko ja rze n ie  baśni z 
germ ańską m ito lo g ią  i sagą nie 
zadow ala ło tych, k tó rz y  w  m ito 
lo g ii p rzeczuw a li głębsze ta je m 
nice. W  ich o d k ry w a n iu  pom aga- 
!§ - jl lo z o f ia  p rzyro dy . Ta jednak, 
ja k i  dziecko rom antyzm u, w o la ła  
m arzyć n iż  p row adzić  żm udne 
badania. K ie ru ją c  się raczej fa n 
taz ją  n iż • śc is łym  rozum ow aniem , 
Wiązano w ięc  m ity  i  w ra z  z n im i 
baśń , ze z ja w iska m i i  procesam i 
Przyrody. Jasnow łosy kró lew icz, 
k tó ry  bu d z ił ze snu śpiącą k ró 
lewnę, rep rezen tow a ł słońce, 
wskrzeszające ziem ię z zimowego 
le ta rgu ; o lb rzym y i k a r ły  b y ły  
uosobieniem  s ił p rzy ro dy , częścio
w o podziem nych. F an taz ja  ś w ię 
c iła  groteskow e t r iu m fy  w  osobie 
F rancuza Le févre 'a , k tó ry  nastę
pu jąco tłu m a czy ł h is to r ię  Czer
wonego K a p tu rk a : „C ze rw ony 
k a p tu re k  jes t czerw ien ią  zorzy, 
a dziewczyna w  k a p tu rk u  zorzą 
samą. P lacek i  ga rnek z m asłem, 
k tó re  dz iew czynka przynosi, 
w skazu ją  na ch leby o fia rne  i m a 
sło składane w  ofierze. W ilk  jest 
albo żarłocznym  słońcem, albo 
chm urą “ . Rzecz oczyw ista, że tego 
rodza ju  d o w o ln i in te rp re ta to ro - 
w ie b a jk i ostatecznie ośm ieszyli 
S1ę. A le  tem u baśń nie w inna . D o
starczyła od łam ow i m a rzyc ie li 
dowodu, że m a ją  rac ję , uw aża jąc 
stosunek cz łow ieka do p rzy ro d y  
*a podk ład  na jdaw n ie jszych  w ie 
rzeń i  opow iadań.

Nacjonaliści, internacjona
liści, freudyści

W  m iędzyczasie ro z lu ź n ił się 
prze jśc iow o n iem ieck i na
c jona lizm , ustępując z w ła 

szcza pod w p ły w e m  u ła tw io n e j 
k o m u n ika c ji, m ie jsca in te rn a c jo 
na lizm o w i k u ltu ry . W zajem na 
w ym iana  je j do robku  sugerowała 
w niosek, że łączność m iędzy na-

O kruchy*) tw a rd e j sadzy, spa
da jącej ja k  czarny deszcz z k o 
m in ó w  hu ty , zaskw ie rcza ły  ostro 
pod bu ta m i E rich a  From m a. 
P rzystanął. Czuł, że zna laz ł n a 
reszcie to, czego od k i lk u  dn i szu
k a ł po sw o jem u —  c ie rp liw ie  
i  system atycznie.

P ie rw szy p lan : smuga m a jow e j 
z ie len i, dw ie  w ysok ie  w ie rz b y  o 
m ocnych, w yrzuconych  k u  sobie 
szerokim  gestem konarach. D a le j: 
s trom y brzeg g lin ia n k i i  zmącona 
pod w e łną m g ły  szybka w ody. W 
g łęb i tło : ślepa ściana s tare j ce
g ie ln i, za n ią  a m fite a tra ln ie  w zno
szące się z po rannych  oparów  d a 
chy przedm ieścia.

W ładze u tk a ły  treść dram atu, 
k tórego epilog w yre żyse ru je  z ich 
nakazu in żyn ie r E ric h  F rom m . 
W łoży w  to całą pasję s ta re j ge r
m ańskie j n ienaw iśc i k u  w szyst
k iem u, co słow iańskie . Egzekucja 
będzie w ie lk ą  le kc ją  w ych o w a w 
czą, k tó rą  zw ycięzcy zainscenizu- 
ją  d la  ludzk iego „s tada“ , k tó re  się 
tu  zegna zewsząd.

E rich  F ro m m  zgarną ł z tw a rz y  
uśm iech zadowolenia. Nozdrza 
d rg a ją  m u rozkosznym  przeczu
ciem  a rtys ty , k tó ry  ju ż  w id z i ca
łość sceny, rzucone j na w yb rane  
tło . S yci się naprzód  efektem , 
k tó ry  w y w o ła  przed (bądź co 
bądź) w ra ż liw ą  w idow n ią .

Pochodzi ze znanej rodz iny , w  
znakom ite j w iększości in ż y n ie r
sk ie j, p łodne j w  mężczyzn tw a r 
dych, despotycznych, osiągają
cych w  m ło dym  w ie k u  w ysok ie  
s tanow iska w  przem yśle. Z d o l
ności rodzinne uzyska ły  w  n im  
swoiste pogłębienie. W  gestapo 
uw aża ją go za genialnego p ra 
cow nika . To on ja ko  w ic e d y re k 
to r  „S e w e ry n y “  zam ien ił hu tę  w  
obóz pracy. To on u m ia ł omotać 
lu d z i przędzą' n iew idz ia ln ą , d e li
katną, mocną. N a jc iekaw sze od 
k ry c ia  „zd ra d y  stanu“  w  hucie 
zawdzięczano w łaśn ie  jem u. N a j
subteln ie jsze osiągnięcia w  t ro 
p ien iu  od ruchów  b u n tu  m a na 
sw o im  b u jn ie  rosnącym  koncie. 
N ik t  n ie  w y łu s k a ł ta k  ła tw o  za
konspirow anego głęboko obcego 
p a tr io ty  —  ja k  E rich . N ik t  też 
n ig d y  ta k  pew nie n ie  s ięgnął w  
t łu m  lu dzk i, b y  w y ło w ić  zeń n a j-  
poda tn ie jszy m a te ria ł na k o n f i
denta. A rm ia  szpiegów, niszcząca 
załogę hu ty , jes t jego zasługą. 
„E r ic h  —  w ie lk i łow ca“  nazywa 
się go w  śc is łym  ko le  ta jn e j po
lic j i .  C h łodna dum a i  pasja  w  
grze o w ie lk ą  przyszłość —  to jest 
E ric h  F rom m . Dw adzieścia sie
dem la t  i  w iced y re k to rs tw o  „Se
w e ry n y “ . —  Rosnę w ra z  z T rze
cią Rzeszą —  pow iedz ia ł k iedyś 
w  n ie z w y k ły m  u niego w y le w ie  
szczerości. Rósł. O b iecyw a ł sobie, 
że m is te r iu m  egzekucji, k tó re  w y 
reżyse ru je  d la  środow iska, w  ja -

rod am i is tn ia ła  chyba ju ż  w  o d 
leg łych  czasach. Baśń i na tę tezę 
dostarczyła dowodów. Już G r im 
m ow ie ja ko  ludzie  szerokich h o 
ryzo n tó w  dostrzegli, że szereg 
baśn iow ych m o ty w ó w  sięga poza 
germ ański św ia t do a n ty k u  lub  
naw e t da le j. Idąc konsekw entn ie  
za tą m yślą, w yw odz i sanskry to - 
log Teodor B en fey baśń z In d ii,  
a s k ra jn i jego zw o lenn icy  próbo
w a li dostarczyć na to szczegóło
w ych  dowodów.

Z in te rna c jon a lis tycznych  k o n 
cepcji pow sta ła  też w ia ra , że na
ro d y  nie ty lk o  w y m ie n ia ją  m yś li 
i poezję, ale rów n ież  zachowują 
pew ien  pa ra le lizm  w  dzie
dz in ie  w ie rzeń  i  twórczości. F o lk 
lo r  tw ie rd z i, że iden tyczne m o ty 
w y  baśniowe b io rą  sam orodnie 
początek zarów no u  a frykań sk ich  
czy a u s tra lijs k ic h  m u rz y n ó w  ja k  
u g ru p y  na rodów  indoeurope j- 
skich. Baśń i  na to  dostarczyła 
dowodów, że obok w y m ia n y  dóbr 
k u ltu ra ln y c h  m ożna p rzy ją ć  ró w - 
nobieżną twórczość p ie rw o tną  u 
poszczególnych ludów .

Z arów no w ym iana  k u l tu r y  ja k  
i je j pa ra le lizm  nie  usunę ły  osta
tecznej g ran icy  pom iędzy poszcze
g ó ln ym i narodam i, ja k  tego p ra 
gną ł in te rna c jon a lizm . Dalszym , 
w  p ra k tyce  osta tn im  k u  tem u k ro 
k ie m  b y ła  idea w spó łp racy  n a ro 
dów. W  odn ies ien iu  do baśni od
k ry w a ją  ją  F in o w ie  K ro h n  i  A a r-  
ne. Z dan iem  ich  p la tfo rm ę  danej 
baśni s tw arza  w p raw d z ie  jeden 
ty lk o  naród, ale inne, p rze jm u jąc  
ją. zarazem ją  p rze tw arza ją . K o n 
sekw encje w yc iągn ię te  przez obu 
f iń s k ic h  uczonych w skazu ją  ju ż  
jednak  na prze łom  id e i in te rn a 
c jona lizm u . Z am iast akcentować 
doniosłość w spó łp racy k u ltu ra l
nej i  re jes trow ać je j specyficzne

k ie  rzuc iła  go w o jna , będzie no
w y m  sukcesem.

W ia tr  odgarną ł k łą b  m g ły  znad 
m a rtw y c h  w ód g lin ia n k i na m o
k re  g ło w y  w ierzb. E ric h  zakaszla ł 
gw a łtow n ie , długo. C o fną ł się na 
w ysok i w a ł piaszczysty, resztk i 
ko le jow ego nasypu, rzuconego 
kiedyś poprzez lu źny  organ izm  
przedm ieścia k u  nędznym  polom , 
w śród  k tó ry c h  d ym i śm ie rte lnym  
oddechem cynkow n ia . Spaceruje 
w o lno, ostrożnie po g rząsk im  ż w i
rze. Szum i m u w  g łow ie  ja k  po 
m ocnym  w in ie . B łyska_oczam i ku  
ludz iom , k tó rz y  go od czasu do 
czasu m ija ją . Teraz, gdy p rz e tra 
w i ł  całość pom ysłu  pow ierzonego 
m u „s p e k ta k lu “ , og a rn ia ł go 
w span ia ły  hum or. Ś m ia ł się. Z ie
lone is k ry  w  g łębokich , p ięknych  
oczach, m a tow y ch łód n ie z w y 
k ły c h  w  swej czystości rysów . 
O stra bruzda pych y  w o k ó ł tw a r 
dych ust. G rom adą rob o tn ików , 
śpieszących wczesnym  ran k ie m  
do pracy, w strząsną ł z im ny 
dreszcz. Z n a li dobrze E richa 
F rom m a. N ig d y  jednak  n ie  w y 
da ł im  się tym , czym  zobaczyli go 
dziś —  groźnym  szatanem, b łą 
dzącym  w śród  m a jow e j n iepogo
dy  ja k  zapow iedź nowego ciosu.

W  gorący gw a r kasyna „D e u 
tsches H aus“  s tłu m io n y  głos E r i
cha w pada ł ja k  w  bulgoczący 
garnek. M a jo r Salz s łucha ł w  
sztucznym, ugrzeczn ionym  sku
p ien iu . O bserw ow ał u k ra d k ie m  
nogi i  b iod ra  b ia łow łose j dz iew 
czyny, obsługujące j sąsiednie sto
l ik i .  Łysa jego czaszka nabrzm ie
w a ła  różowością ta k  silną, aż 
F rom m  z ło ś liw ie  zauważył, że 
H o rs t Salz w yg ląd a  dz is ia j b a r
dzie j n iż  k ie d y k o lw ie k  ja k  z ro 
b io n y  z w ieprzow ego mięsa. N ie 
m óg ł pow strzym ać uśm iechu. M a 
jo r  zan iepoko ił się. D o tkn ą ł b la 
dej tw a rz y  E rich a  szk lis tym i 
oczami

—  Na, w a ru m  lachst du? —  za
py ta ł. Zdaw a ło  m u się, że n ie  dość 
g o r liw ie  „ r o b i ł“  uważnego s łu 
chacza.

E ric h  zby ł py ta n ie  le k k im  ru 
chem ram ion.

—  D w ie  w ysok ie  w ie rzb y , ro 
zumiesz —  ciągnął, na now o za
pa trzony  w  obraz, fascynu jący  od 
rana jego w yobraźn ię . —  P rze
rzu c im y  od je dn e j do d ru g ie j, w  
w id ły  k o n a ró w / d łu g i k a w a ł ko 
le jo w e j szyny. I  ta k  rzędem, w  
pedagogicznej g radac ji, od n a j
starszego po na jm łodszy narybek, 
pow ies im y czerwoną dziesiątkę. 
Ja bym  ich  na jch ę tn ie j w szyst
k ic h  pow yw iesza ł. Ci, na dole h u 
ty , śm ierdzą m i kom unizm em  z 
daleka. A  po tym ... Po tym ... —  
na tw a rz y  E richa  zadrgało coś z 
rozm arzenia. —  Po ty m  szyna 
pó jdz ie  na dalszą służbę. Räder 
müssen ro lle n  fü r  den S legi Po

dorobki, p ró bu je  się teraz „oczysz
czać“  baśń ze zm ian i  dodatków , 
p rzy ję tych  w  czasie je j w ę d ró 
wek, celem p rzyw rócen ia  je j p ie r
w o tn e j fo rm y . Postępowanie tego 
rodza ju  p rzyw raca  w a lo r in d y w i
dua lne j tw órczości narodowej.

G otu je  się w ięc n a w ró t do no
w e j fo rm y  nacjona lizm u. N im  
zajm ę się n ią, w ypada m i zw rócić 
uwagę na inne p rądy , k tó re  ró w - 
nobieżnie z in te rnac jona lizm em  
uw aża ją baśń za jeden z p ro b ie 
rz y  dla sw ych założeń. F reud ow 
ska psychoanaliza zredukow ała  
m otoryczńe s iły  cz łow ieka  do je 
dnej seksualnej, zdo lnej do p rze
m ian, do sub lim ow an ia  się. Popęd 
p łc iow y , p rzycza jony  pod prog iem  
św iadom ości człow ieka, opanow u
je rzekom o n iepodzie ln ie  fan taz ję  
a rtys ty , ale sam d c  ¡.m inowany 
przez cenzurę tow a rzysk ie j k u l
tu ry , w ys tęp u je  często na zew
n ą trz  pod m aską sym bolu. F reud  
i jego zw o lenn icy  o d n a jd yw a li je  
w  ca łe j tw órczości a rtys tyczne j, 
ale g łów n ie  w  p ry m ity w n e j p o 
ezji, w śród k tó re j baśń za jm u je  
poczesne m iejsce. C oko lw iek  opo
w ia d a ł sobie lu d  od ró w n ik a  po 
biegun, od zam ierzch łe j p rze 
szłości po dzień dzisiejszy, w szys t
ko  m ia ło  św iadczyć o is tn ie n iu  
w iecznie g łodne j chuci. Podczas 
gdy bo ry  b y ły  ry k o w is k ie m  zw ie 
rza, w  chacie p rz y  ognisku szep
ta li baśnie sam i ero tom an i na  t y 
le w s ty d liw i,  że tem aty  swe ub ie 
ra l i w  symbole, na  pozór n ie w in 
ne.

T ak sądził jednak ty lk o  pe
w ien  od łam  ludz i. Reszta w spó ł— 
czesnych F reudow i, p o z y ty w i
stycznie nastaw iona, hie po dk ła 
dała z jaw iskom  św iata głębszych 
ta jem n ic , lecz ograniczała się do 
zw yczajnego ich obserwowania.

te j szynie na pewno! Będzie w  
ly m  coś z urzekającego sym bolu. 
Jak  m yślisz, Horst?

Salz sapał ciężko. B ia łow łosa 
dziewczyna rz u c iła  m u pierwsze 
spojrzenie. M ia ła  prze jrzyste , 
zim ne oczy czujnego owada.

—  Jesteś n ie z w y k ły m  cz łow ie
k iem , E rich ! —  Głos m a jo ra  w i
b ro w a ł wzruszeniem  zupełnego 
podziw u.

W ieczór w  przeddzień egzeku
c j i  rzuca w  pogodne niebo nad 
„S ew eryn ą “  strzępam i łu n y  z 
w ie lk ic h  pieców. O lbrzym ie, św ie
tlis te  c ia ło  h u ty  błyszczy w  do- 
oko łnym . m roku , szamocze się i  
d rży  w  n ieustannym  w y s iłk u . Za 
k raw ęd z ią  b lasku  ciemność oddy
cha m ilczącym  urok iem  zbudzo
nego do życ ia  ogrodu.

E ric h  w yszed ł z w i l l i  d y re k to ra  
K reuzbacha. O p lą ta ła  go w ilg o tn a  
ciemność. P rzedzie ra ł się przez je j 
gęstwę, w  odurzonej a lkoholem  
czaszce p rze lew a ła  się czerw ień 
podniecenia z len iw ą  m iazgą m y 
śli. N ocny obchód h u ty  zapow ia
da ł się groźnie.

W  g łów n e j p o rtie rn i, lśn iące j, 
czystej, „ n u r  fu r  Deutsche“  sprę
ży ł się przed F rom m em  czuw a ją 
cy W erkschutz. P raw e ram ię  
s łużb is ty  un iosło  się W górę z po
praw nością autom atu. „H e il H i
t le r ! “  —  k lasnę ło  m okro  o ściany, 
pokostow ane na żó łtaw y k o lo r. Z 
rad iow ego g łośn ika  try s k a ł ocho
czy -jo d le r ty ro ls k i.

F ro m m  spo jrza ł na tarczę ze
gara. —  Jedenasta! — m im o w o li 
przyśp ieszył k roku .

—  M a pan gości, panie d y re k 
torze —  m e ldu je  W erkschutz.

Ręka E richa  zwisa w ycze ku ją 
co nad chłodną krąg łośc ią  m eta 
lo w e j poręczy schodów. P us tka  i 
ciemność gm achu, św iatła , p rze
lew ające się n ieustannie za o k n a 
m i i  drżenie m urów , w strząsa
nych uderzen iam i p ię tnasto tono- 
wego m ło ta  w  kuźn i plączą się 
naraz w  d rażn iący k łąb. W e rk 
schutz m ilczy. E rich  dom yśla  się 
sam. C h łodny uśmiech, rozp ię ty  
na czu jnych  rysach „w ie lk ie g o  
ło w c y “ , ciężkie pow iek i nad zie
lo n y m i po w ie kam i źren ic —  to 
ju ż  ty lk o  maska. E rich  je s t trz e 
źw y. I  pełen drapieżnego oczeki
w ania.

O bite  w o jło k ie m  i ceratą d rz w i 
gab inetu  zapew nia ją dyskrec ję  
każdej z rozm ów  dyrekto ra . S ło 
wa, k tó re  pada ją  za osłoną tych  
d rzw i, m a ją  najczęściej wagę w y 
roku .

O s try  n a w ró t g ry p y  dręczy ł te j 
nocy suwnicowego h a li m a rte - 
no w sk ie j szczególniej d o tk liw ie . 
L e ka rz  n ie  z w o ln ił go z pracy.

—  Za dużo tych  zw o ln ień , b ra 
cie. Już m i tu  depczą po piętach. 
D la  waszego zdrow ia  n ie  pó jdę 
do obozu, Kalina.

Zostaw iano na uboczu p ro b lem a
tyczne p ie rw ia s tk i, z k tó ry c h  baśń 
rzekom o Się składała, badano na
tom ias t sam proces je j powstan ia, 
ciągle jeszcze ż y w y  i d latego u - 
chw y tn y . T eore tycy i  p ra k ty c y , 
k tó rz y  operow a li eksperym entem , 
doszli do m ocno zb liżonych w y n i
ków . Baśń podobn ie ja k  sen jest 
tw o re m  podśw iadom ości, p o w s ta 
ły m  w  m om entach je j pełnego 
w yzw o le n ia  się spod w p ły w ó w  
re f le k s ji i  w o li. W  czasie te j n ie 
skrępow ane j ak tyw n ośc i pod
świadomość p rze rab ia  u ta jone  w  
sobie uczucia, dyspozycje lu b  z 
zew nątrz do n ie j nap ływ a jące  
podn ie ty  na plastyczne obrazy 
(Paul G ro th). O bserw acja dziecię 
kom ponu jących  baśnie w ykazała , 
że czynn ik  em ocjona lny odgryw a 
ro lę  p ie rw sze j pobudk i: „P u ls u 
jące uczucie w a lczy  o w y p o w ie 
dzenie zapomocą p lastycznych 
obrazów ; przez ich ko le jn e  op isy
w an ie  w y ła n ia  się z duszy dzie
cięcej baśń, dająca zbawcze od
prężenie uczuć“  (Nolte). Dopiero 
pokolen ie  lu d z i o b ie k tyw n ych  p o 
ję ło  osobliw ą is to tę  baśni.

O dowodach aryjskości 
baśni

Sam odzielna tw órcza  jednostka, 
w yw yższona w  czasach in d y 
w idua lizm u , n ied ługo jednak  

u trzym yw a ła  się w  sw ym  odoso
bn ien iu . W cie lono ją  ostatecznie 
w  Niem czech do w sp ó ln o ty  raso
w e j w  ro l i  szarego p ionka. T w ó r
cą te j w sp ó ln o ty  rasow ej b y ł no
woczesny na c jona lizm  połączony 
z im peria lizm em . D la  zaborczych 
in s ty n k tó w  naród by? za m ałą je d 
nością, rozszerzono 6o w ięc, w łą 
czając doń w szystk ich  jego rze-

—  Nie, n ie  pó jdz ie  pan —  zgo
dz ił się K a lin a . W ędrow a ł do sta
lo w n i z lany po tem  rosnącej go
rączki.

—  Obóz! Obóz! A  te raz gdzie 
jesteś? W obozie, w łaśn ie  w  obo
zie —  syczało w o k ó ł niego w  je 
dnos ta jnym  szumie m ija n y c h  ha l.

R y k  p iły . Bębnien ie  pneum a
tycznych  m ło tk ó w  w  oczyszczalni 
od lewów . Z g rz y t dźw igu. W szyst
ko  w a li się z gó ry  na K a lin ę . N a
p ie ra  na niego ze wszech stron.

W  h a li m a rte n ó w  te c h n ik  G a
łuszka p a trz y  przez koba ltow e 
szkło w  g łąb rozw artego pieca. 
Jednonogi dźw ig  ha łasu je  masą 
ciężkiego żelaziwa, zanurza w  
paszcze p ieców  o lb rzym ią  łyżkę. 
P o tw o ry  chłoną pokarm .

D ołem  snu ją się robo tn icy . W 
górze, pod dachem ha li, czuwa w  
szklonej k la tce  suw n icy  K a lin a , 
ja k  zaw ieszony w  ruchom e j sieci 
pa jąk. G dy nadchodzi chw ila  
spustu, podstaw ia  pustą kadź u 
w y lo tu  rozb itego pieca. O dwozi, 
ogh is ty  ła dunek s ta li do w le w 
nic. W  jego dz ia ła n iu  n ie  m a b łę 
du. Jest przecież od la t  suw n ico
w y m  „n a  m artenach “ .

P ow ie trze  tw a rd n ie  od żaru  i  
gazowych w yz iew ó w . G orąca fa la  
b lasku  tryska  poprzez n a k ry te  
nocą szyby dachu w  nab ite  g w ia 
zdam i niebo. S uw n icow y  p racu je  
w  dusznym  m a ja ku  gorączki.

O to siedzi na u lic y  swego dzie
c iństw a. N a b ie lo nym  w apnem  
s k ra ju  chodnika. M a tka  w raca  z 
p ie k a rn i ścieżką obok ogrodu d y 
re k to ra  Recouly. C ień w yso k ie 
go m u ru  h u ty  spada ciężko 
w p ro s t do je j stóp. Idz ie  po k r a 
w ędz i słonecznego blasku. Jasne 
ko ło  chlebowe otoczyła  ra m ie 
niem . P rzys ta je  co ch w ilę  i  kaszle 
głucho.

—  Ech, m am o —  m am rocze su
w n icow y . —  T w a rd a  b y ła  tw o ja  
droga m iędzy m u ra m i h u ty  i  d y 
rek to rsk iego  pa rku . W yp lu łaś na 
n ie j płuca, zan im  tw o i synow ie 
w y ro ś li. A  k ie d y  w yroś li...

Czerwone sk rzyd ła  łu n y  nad 
ha lą  trzepoczą coraz senniej. S u 
w n ic o w y  w b ija  oczy w  dym iący 
nad m arte n a m i k łą b  c ienia . W idz i 
tw a rze  s ta rych  tow arzyszy —  
do jrza łe , surowe, naznaczone 
przez życie i w a lkę .

—  Kasprzyk... Czarny... M a
rzec... R udn ick i... P iecha i  Sta
chu ra  —  skandu je  w o lno  n a z w i
ska. —  To p ie rw s i. Po ty m  D una j, 
Z iem n iak , Chlebow ski. G n il i w  
w ię z ie n iu  św ię tokrzysk im . W ra 
ca li na wolność i  p ro w a d z ili ro 
botę. J u tro  skończą na szub ien i
cy...

Suchy skurcz d ła w ił go w  g a r
dle.

—  K a lin a , he j, K a lin a ! —  k rz y 
k n ą ł ktoś z dołu. O przy tom n ia ł.

kornych k re w n ia kó w , w b re w  ich  
pro testom . H itle ry z m  zras izow a ł 
lu b  raczej zgerm an izow ał w szyst
k ie  n a ro d y  indoeuro ipejskie p rz y j
m ując, że p ie rw o tn y m  ic h  trz o 
nem  b y li G erm anow ie. Od n ich  
to o d e rw a ły  się poszczególne g ru 
py, k tó re  w  czasie w ę dró w ek po 
E urop ie  i  A z ji m iesza ły się z  tu 
by lcam i, psu jąc sobie w  ten spo
sób swą szlachetną k rew . Zacho
w a ła  się ona jedyn ie  w  ja s n o w ło 
sych panach, k tó rz y  rz ą d z ili k ra 
ja m i od Gangesu po Is landię. 
R zekom ym  w ęd ró w kom  G erm a
nó w  z pó łnocy na wsze strony, 
tow a rzyszy ła  baśń. Stąd je j eks- 
tensywność i podobieństw o w  mo - 
tyw ach . S po tka ł ją  je d n a k  ten 
sam los, co n o rd yck ich  'panów , 
zm ieszała się z obcym i czynn ika 
m i i  s tra c iła  p ie rw o tn ą  czystość. 
Wobec tego nauka  n iem iecka  po
czuw ała się do obow iązku  usta le
n ia  n ie ja ko  zasad a ry jskośc i dla 
baśni. D okona ł tego K a rl von 
Spiess w  Deutsche Volkskunde 
1934. S p row adz ił akcję  baśni do 
k ilk u  podstaw ow ych typów , ro z 
pada jących się na g a tu n k i 1 ro 
dzaje, o rzek ł apodaktycznie (zresz
tą na podobieństwo Rosenberga), 
że baśniowe dem ony, naw e t m a
skowane, guślarze i  w  ogóle 
w sze lk ie  czary są pochodzenia 
wschodniego, n iea ry jsk iego . Z a 
nosiło  się na to, że baśń stanie 
przed trybun a łem , k tó ry  za w yro 
k u je  o je j rasowości na podstaw ie 
osobliwego kodeksu. Skończyło 
się je dn ak  na d robnych  próbach 
sądzenia, praw dopodobn ie  z oba
w y  przed tym , że baśń przew aż
nie  n ie  w ysz łaby  z łionorem . Na 
n ic  b y  się n ie  p rzyda ło  usp raw ie 
d liw ie n ie  je j dem onolog ii i  gu- 
ś ia rs tw a  d o d a tko w ym i w trą ce n ia 
m i. U ra to w a ło b y  to  sytuację  ty l -

K la tk a  suw n icy  d rgnę ła  i  po je 
chała w  stronę pieca N r  4. Spust 
rozpoczął się. K adź  nape łn ia ła  się 
pow o li. S uw n icow y  czeka ł c ie r
p liw ie .

W ejście do h a li o k ry w a ł m rok . 
G dy E ric h  F ro m m  L dw a j w y 
słańcy kom endy gestapo w y n u 
rz y li  się z niego i  w o ln y m  k ro 
k ie m  szli k u  m artenom , ro b o tn i
cy zn ie ruchom ie li. F ro m m  sk iną ł 
na G ałuszkę i  ruchem  rę k i w ska 
zał suwnicę. B ia łe  p lam y tru p ic h  
czaszek na czapkach jego to w a 
rzyszy b łysnę ły  w  stronę K a lin y .

W prost pod nogam i suw n ico
wego d y m ił w rz ą te k  spustu. N i
żej s ta li N iem cy. S poko jn ie  cze
k a li, aż K a lin a  skończy obsługę 
pieca.. K a lin a  p a trz y ł na n ich  po
przez czerw ony blask, d rżący nad 
halą.

—  K a lin a , he j, K a lin a  —  w o ła ł 
tech n ik  Gałuszka.

P odniós ł się zwolna. W yp ros to 
w a ł. S taną ł w e  d rzw iach  suw nicy. 
N ie  zab ie ra ł Się do odw iezien ia  
spustu do w le w n ic . Podciągną ł 
kadź b liż e j k la tk i.  Obszedł suw 
nicę, p o c h y lił się nad sta low ym  
w arem . N iem cy k rz y k n ę li. F ro m m  
s tra c ił z im ną k re w  „w ie lk ie g o  
ło w c y “ . To, co się zapow iadało, 
b y n a jm n ie j n ie  godziło  się z jego 
zam iaram i.

—  S chne lle r! —  zap ia ł c h ry p li-  
w ie . Z a trząs ł rę k a m i i  odurzony 
nag łym , po d łym  strachem  zaczął 
się k ręc ić  w  m ie jscu. Uskoczył 
w reszcie w  bok. R zu c ił się k u  G a
łuszce. C h w y c ił go za b luzę na 
p iersiach, ta rga ł, rycza ł coś n ie 
zrozum iale.

K a lin a  spo jrza ł na F rom m a. 
P o w o li un iós ł rękę do m okrego 
czoła, zgarną ł pot, p rzy tom n ia ł. 
I  podczas gdy na dole h itle ro w ie c  
t ra c ił resz tk i lu d z k ic h  pozorów  i 
w i ł  się ja k  robak, w  górze cz ło 
w ie k  odzysk iw a ł spokój i  siłę.

—  N ie ! To ty , podciepie z B e r
lina , m yślisz, że ja  tu  m artenow ą 
zupkę na łeb c i na le ję? —  uśm ie 
cha ł się w zg a rd liw ie . —  To by 
b y ło  sp ra w ie d liw ie ! Zasłużyłeś! 
Boisz się po lskiego rob o tn ika , k o 
m u n is ty  się boisz! Prawda... ro 
b o tn ik  m o c n ie js z y 'n iż  ty , n iż  w y  
wszyscy!

O ga rn ia ło  go uniesienie. G w ar, 
szum, ło m o t „S e w e ryn y “  tę tn i ł 
b o jo w ym  ry tm e m  „M ię dzyna ro 
dów k i.

Jeden ru c h  ram ien ia . K adź  su
n ie  p o w o li w  stronę w le w n ic . 
Spust dobiega końca. K a lin a  zstę
pu je  po szczeblach d ra b in y  k u  
F rom m ow i.

*) F ra g m e n ty  powieści „Seweryna 
m a tka  nasza".

M aria  Klim as Błahutowa.

ko teoretycznie, bo w  p ra k tyce  
dla  zrasizow ania baśni n ie  można 
by ło  w y k ro ić  tych  p a r t i i  bez 
uszkodzenia całości.

Symbolika polityczna 
lub symbolika obłędu

Pokolenie za poko len iem  p ró 
bowano odsłon ić  ta jem n icę  
baśni, każde o d k ry ło  w  n ie j 

coś innego, w szystk ie , z w y ją t 
k ie m  po zy tyw izm u , odna laz ły  w  
n ie j n ie  w ięce j ja k  w c ie len ie  w ła 
snych ide i. S k u tk ie m  tego bada
n ia  nad baśnią w y w o łu ją  w raże 
nie, że in te resow ano się n ie  ty le  
n ią  samą, ile  szukano w  n ie j po
pa rc ia  d la  w łasnych  zapatryw ań. 
P ó k i operowano m etodam i nau
k o w y m i, rzecz ro b iła  w rażen ie  
ważne. G roteska pow sta je  dopie
ro , gdy na rod ow y  socja lizm , 
zwłaszcza w  sw ych początkach, 
bezcerem onia ln ie  pozw a la ł by le  
kom u w prząc sztukę w  służbę po 
li ty k i .  W  tych  to w a run kach  baś
n i p rzyp ad ł los ks iąg syb illiń sk ich , 
zapow iadających nastan ie nowe
go ładu. N ie ja k i Georg Schott —  
„Privatgelehrter“ według Kürsch- 
nera, Deutscher G elehrtenkalen
der —  pom noży ł bogate badania 
nad baśnią o 200 s tron icow ą
książkę pod ty tu łe m  „Weissagung 
und Erfü llung  im  deutschen 
Volksmärchen“, 1925. W  trans ie  
na rodow o-soc ja lis tyeznym  pisze 
a u to r o baśni: „Nasze p raw dz iw e , 
stare baśnie lu d u  są p ro roc tw e m  
w  na jsz lache tn ie jszym  tego słowa 
znaczeniu, p rzekazanym  od daw 
na naszej gene rac ji; są ta je m n i
czo jasną w ieścią o bezpiecznej 
drodze, ja k ą  ta  generacja m a k ro 
czyć, gdy nastan ie czas n a jw ię k 
szej n iedo li. Czas ten  nas ta ł“ . W 
in n y m  zaś m ie jscu  tw ie rd z i: „T u , 
w  zbiorze baśni G rim m ów , posia
dam y e lem entarz n iem ie ck ie j re - 
l ig i i  i  n iem ieckiego św ia topog lą
d u “ . Z  rozb ra ja jącą  na iwnością 
la ik a  w ie rz y  m n ie j w ięce j Schott, 
że na dn ie baśni u k ry w a  się ja 
k iś  p ra h ifle ry z m , k tó ry  f lu id e m  
sw ym  zape łn ił p radaw ną  epokę 
je j powstan ia.

Pon iew aż żadna c h a ra k te ry s ty 
ka  n ie  p o tra f i dać w ie rnego  o b ra 
zu na iw nośc i au tora, przytaczam  
ja ko  k o n k re tn y  p rz y k ła d  in te r 
p re tac ję  baśni o w i lk u  i  s iedm iu  
koźlętach. Koza opuszczająca dom  
upom ina dzieci: Strzeżcie się w i l 
ka ! K oź lę ta  słyszą przestrogę, 
lecz p rz y jm u ją  ją  obojętn ie , ta k  
ja k  to czyn i teraźnie jszość, k tó ra  
n ie  reagu je  na „rozpacz liw e  w o 
ła n ia “  Eddy, sagi o Z y g fry d z ie  o- 
raz  p ieśn i o N ibe lungach. P rosta 
sobie koza in s ty k te m  p rze jrza ła  
swego w roga ; w ilka , —  n iebezpie
czeństwo grożące teraźnie jszości, 
—  pozna li nie uczeni, lecz ci z po
m iędzy volksgenossow, k tó rz y  za
cho w a li w rodzony zm ysł d la  rze 
czy p ros tych  i  zdrow ych . W ilk  
zrazu darem nie p ró b u je  w kra da ć  
się do dom ostwa koźlą t. Pomaga 
m u w  ty m  „rozk łada jące  się ży
cie  gospodarcze“ , reprezentowane 
przez kram arza , p ieka rza  J  m ły 
narza. K ra m a rz  w  dobre j w ie rze  
dostarczy ł oszustow i k re d y  dla  
złagodzenia w ilczego głosu. K u p 
czyka spotka n iechybna kara , w y 
ro k u je  Schott, d iabeł, k tó re m u

Karkonoski Riibezahl alias L iczy - 
rze, mimo całą dobroć, jaką mu 
przypisała opowieść, pro to typ  obo

zowego kapo

podano m a ły  palec, chw yc i całą 
rękę. P ieka rz  ró w n ie ż  n ie  ze z le j 
w o li o b le p ił w ilk o w i ła py  c ia 
stem. C hc ia ł zarobić, ale w n e t ■ 
w szystko  straci. Zastanów cie się, • 
kom u dajecie wasz rz e te ln y  to 
war!. M ły n a rz  w i lk o w i ze strachu 
w y b ie li ł ła py  m ąką. N ie  chc ia ł 

(Dokończenie na str. 3.)
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W obec podnoszonych od czasu 

do czasu przez n ie k tó ry c h  po
li ty k ó w  zachodnich zastrze

żeń co do słuszności ponownego 
p rze jęc ia  przez państw ow ość polską 
obszarów  nad O drą  i  N ysą Łużycką, 
koniecznością je s t przypominać 
św iatu o polskich uprawnieniach do 
granicy zachodniej na Odrze i  N y
sie Łużyckie j.

Uprawnienia te w yn ika ją  przede 
wszystkim  z faktu, iż ziemie po O- 
drę i  Nysę Łużycką stanowiły i  sta- 
noioią in tegra lną część polskich 
ziem macierzystych. Argum enty  
geopolityczny, gospodarczy, etno
graficzny i  wreszcie historyczny są 
tu  zbieżne, wzajemnie  się uzupeł
niające, a każdy z tych argumentów  
zw ielokrotn ia siłę prawnego po
wodu.

W ątp liw o śc i odczuwane przez n ie 
k tó re  ko ła  p o lity k ó w  zachodnich są 
zagadnieniem  dość s ta rym .

Już bow iem  na początku d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j, k ie d y  za is tn ia ła  
m ożliw ość n a p ra w ie n ia  N a rod o w i 

P o lsk iem u d z ie jow e j k rz y w d y  przez

w o jn a  polsko-czeska o Ś ląsk w  
la tach  1345— 1349; 

su p lika  K az im ie rza  W ie lk iego  do 
R zym u w  1364 r . o Ś ląsk; 

p e rtra k ta c je  K az im ie rza  Ja g ie l
lończyka w  1467 r. z p rzedsta 
w ic ie la m i W ro c ła w ia  i  K s iążąt 
Ś ląsk ich na tem at przy łączen ia  
do P o lsk i;

żądania Z ygm un ta  Starego z w ro 
tu  Ś ląska w  1526 r.; 

żądania Z ygm un ta  Augusta  zw ro 
tu  przez B ra n d enbu rczyków  za
g rab ionych  ziem  po lsk ich  na 
p ra w ym  brzegu O d ry  w  1571 r.;

rozw ażan ia  Z ygm un ta  I I I  W azy w  
czasie w o jn y  trzyd z ie s to le tn ie j 
nad re w in d y k a c ją  Ś ląska;

m em o ria ł z łożony w  1710 r. na 
W a lne j Radzie W arszaw skie j u -  
zasadniający p ra w a  P o lsk i do 
Pom orza Zachodniego;

podpisan ie  w  1711 r .  uk ła d u  p o l-  
sko-duńskiego przez Augusta  I I  
w  sp raw ie  Pom orza Zachodn ie 
go (szczecińskiego);

re w in d yka c ję  od N iem iec po lsk ich  
Z iem  Zachodnich, w śród  w ie lu , roz 
w aża jących ten  prob lem , p o lity k ó w  
anglosaskich pow sta ł zupe łn ie  n ie 
słuszny pogląd, że p rzy  us ta lan iu  
p rzysz łych  g ran ic  m iędzypaństw o
w ych  ia k ty  h is to ryczn e j p rzyna leż
ności te renu  n ie  m a ją  w ie lk iego  
znaczenia.

Z  pow yższym  poglądem  można by 
się zgodzić ty lk o  w tedy, gdyby p ra 
wa h is to ryczne , na k tó re  dana s tro 
na się p ow o łu je :

dawno w ygas ły  i  n ig d y  przed tvm  
' b y ły  staw iane, 
te -v to r iu m  postulow ane b y ło  ta k  
k  ó tk ie  w e  w ła d a n iu  państw a w y 
suw ającego sw o je  p re te n s je  w  
p o ró w n a n iu  z ca łym  okresem  jego 
is tn ien ia , że ś lad w ładan ia  pozo
s ta ł je d y n ie  w  zapiskach h is to 
rycznych,
te ry to r iu m  postu low ane n ie  po
siada geopolitycznego i e tn iczne
go pow iązan ia  z k ra je m  m ac ie rzy
stym , no. zam orskie  ko lo n ie  lu b  
ja k  w  konkretnym w yp a d ku  ob 
szar b. P rus W schodnich d la  N ie 
m iec, zawsze przez n ic h  t ra k to 
w any  ja ko  „K o lo n ia lg e b ie t“ . (E. 
M . A rn d t:  Germanien und Euro
pa, A lto n a  1803, także V a le n tin : 
D ie  Friedenswarte, B e r lin  1921). 
N a jt ra fn ie j u ją ł zagadnienie n ie - 

p rzedaw n ionych  p o lsk ich  p ra w  do 
Z iem  Zachodnich i  zagadnienie 
trud n o śc i zw iązanych z ich  odzy
skaniem  prym as P o lsk i z X V I I  w ie 
ku, M aciej Łubieński, m ów iąc: 

„...n ie może n ik t też rzec ,że to 
już poszło w zapomnienie, bo się 
Rzeczpospolita odzywała, jeno, że 
różne w o jny i  trudności prze
szkadzały. A le u kró lów  mówią: 
Pan Bóg m ści się kiedy chce, k ró 
low ie i państwa kiedy mogą.“

Polska na przestrzeni całej swej 
h is to rii w ie lokro tn ie  podkreślała 
fak t istnienia swych uprawnień i 
istnienia łączności z Ziem iam i Za
chodnimi.

W ym ie n im y  tu  ty lk o  k i lk a  dat:

m arsz gen. S oko ln ick iego  w  1807 
r. na K o łob rzeg  i  S łupsk oraz 
zaciąg Pom orzan do jego od
działów .

D latego też wszyscy k ró lo w ie  e- 
le k c y jn i w  roc ie  p rzys ięg i sk łada li 
„recu p e ra re  avu lsa“  zobow iązanie 
do odzyskania po lsk ich  ziem  u tra 
conych.

Równie ludność tych ziem w ie lo 
krotn ie pragnęła połączyć się  ̂ ze 
swymi w o lnym i braćmi, czego i lu 
s trac ją  m iędzy in n y m i są: 

przynależność b iskups tw : w ro c 
ław skiego  i  lubuskiego  do m e
tro p o lii g n ie źn ie ńsk ie j; 

u roczyste  poselstwo m ieszczan 
w ro c ła w sk ich  do K az im ie rza  
Jag ie llończyka  W 1467 r. z p ro 
pozycją  p rzy łączen ia  Śląska do 
P o lsk i;

nrośba stanów  i  książąt śląskich 
w  1526 r. do Z ygm un ta  Starego 
o ob jęc ie  Ś ląska; 

u d z ia ł Ś lązaków  w  pow staniach 
o w yzw o le n ie  Ś ląska po I  W o j
n ie  Ś w ia tow e j.

W ie le  ob jaw ów  te j w spó lno ty  na 
rodow e j na tchnę ło  Jana Długosza, 
w spó łtw ó rcę  tra k ta tu  
do nap isania  bardzos 
p ragn ien ia :

„A  szczęśliwym byłbym  jeszcze, 
gdybym doczekał odzyskania z 
Łaską Bożą zjednoczenia z Polską 
Śląska, Z iem i Lubuskie j i  S łup
skie j w  których  są trzy biskupst
wa od Bolesława Wielkiego, króla  
Polski i o jca  jego Mieszka założo
ne t j.  Wrocław, Łubusz i  K a
mień. Z radością wstępowałbym  
do grobu i słodszy m ia łbym  w  
nim  odpoczynek.“
D op ie ro  obecnie to  w ie lk ie  szla

chetnie  p ragn ien ie  m ogło  stać się 
cia łem , gdy zgodnie z p rzepow ied 
n ią  innego naszego sławnego dzie
jop isarza  Joach im a Le lew e la , doko
na ło  się w  Polsce pełne zw ycięstw o 
dem okrac ji.

To pozw o liło  odrob ić  b łędy  p rze 
szłości!

*

G dy teraz p rze jdz iem y do ana lizy 
n a s tro jó w  i  g łębok ich  p rze 
świadczeń, tk w ią c y c h  w śród 

N iem ców  nadodrzańskich, to  s tw ie r
dzić m us im y, że na jeźdźcy n iem iec
cy n igd«  n ie  czu li się pew n ie  na za
g rab ionych  obszarach (Kaz. T y m ie 
n ie ck i: Pokój w  Budziszynie, P rze
g ląd Zach. ł / 2, 49).

Z d e fin io w a ł to  la p id a rn ie  w  X V I I I  
s tu le c iu  znany p o d różn ik  n iem ieck i 
Schum m el:

„N ie  zaczynajmy się procesować 
z Polakami o Śląsk. Przegramy go 
przed trybunałem  h is to rii, zarów
no sprzed wysoką, ja k  i  przed n i
ską instancją.“  — (Reise durch  
Schlesien im  J u n i u. A ugust 1791, 
W ro c ła w  1792).
W ypow iedź Schum m el'a  oparta 

by ła  n ie  ty lk o  na jego obserwac
jach  w łasnych  dokonanych w  X V I I I  
s tu leciu .

Już bow iem  w  ca łym  szeregu ak
tó w  urzędow ych, w ydaw anych  od- 
dawna przez N ie m có w  na za ję tych  
przez n ich  obszarach znaleźć można 
dużo w ie lce  cha rak te rys tycznych  o- 
rzeczeń. i  ta k  np. m a rg ra f B ra n 
denbursk i p rzyzna ł w  dokum encie 
w ydanym  w  1335 r „  że obszary Z ie 
m i L u b e lsk ie j po p raw e j s tron ie  
O d ry  należą do P o ls k i“ .

H is to ry k  zaś n ie m ieck i C a rl 
W o lf w  r. 1943 o tw a rc ie  m ów i, że 
zachodnie p ro w in c je  P o lsk i a szcze
gó ln ie  Ś ląsk m us ia ły  często znosić, 
jako  „n ieproszonych  gości, w o jo w 
n ik ó w  n ie m ieck ich .“

R ów nież i  z dokonyw anych  czę
sto nrzez n iem ieck ich  uczonych a- 
na liz  w a ru n k ó w  ekonom icznych 
tych  ziem  w ia ło  g łębokie  p rze
św iadczenie o obcości organicznej 
w  państw ow ości n ie m ieck ie j zagra
b ionych  obszarów.

Z acy tu je m y  tu  znów k ilk a  w yp o 
w iedz i n iem ieck ich  uczonych.

Zdan iem  p ro f, u n iw e rsy te tu  w „ 
M onach ium  (i generała) K . H aus- 
bofera, w ypow iedz ianym  w  1931 r. 
w  dziele „D ie  G renzen“ :

„N a jw ię ksze  niebezpieczeństwo 
d la  n iem ieckiego wschodu polega 
na dwóch czynn ikach:
„P ie rw szy , to  n iem iecka n iezdo l
ność zasiedlania ubogich  w  lu d 
ność p ro w in c ji nadgran icznych  
n ie m ie c k im i ch łopam i, k tó rz y  po 
s iada liby  ufność w  przyszłość i  
p rzyw iązan ie  do te j z iem i.
D ru g i — to pow staw anie  an tropo - 
geograficzne j dep res ji na  obsza
rach, zam ieszkałych przez 27— 40 
lu d z i na je d n ym  k ilo m e trze  k w a 
d ra tow ym , zniechęconych do p ra 
cy na ro l i,  depresji, k tó ra  p rz y 
ciąga ludność z ta k  wysoce p rze 
lu d n io n ych  obszarów, ja k  zachod
n ia  Polska, gdzie zaludnienie- do
chodzi do 150 osób.“
R ów nież d r  W ilh e lm  V o lz, słusz

n ie  bo le jąc nad ty m  stanem  rzeczy, 
s tw ie rdza ł w  1930 ro k u  („D ie  Ost- 
deutsche W irtschaft“ , L ip s k  1930, 
w ed ług  T. B arc ińsk iego , P rzegl. 
Zach. 6, 1948).

toruńskiego,
znam iennego

cie Śląska w p row ad z iło  pruską  
p o lity k ę  na drogę, dążącą (konse
kw en tn ie ) do rozb io ró w  P o lsk i“ . 
(Schlesien, t. I., W ro c ła w  1895.) 
Zabór więc Śląska i  w  ogóle 

ziem na prawym  brzegu Odry sta
now ił jedno z ogniw starego, jesz
cze od czasów Karo la W ielkiego da
tującego się, germańskiego marszu 
ku wschodowi, z ty m  że w edług 
w yp o w ie d z i n ie m ieck ich  uczonych 
n iem iecka  w schodnia g ran ica stano
w i bardzo szeroki obszar bez k ra ń 
ca. Obszar ten poczyna się^ ich  zda
n iem , na Łab ie  i  Sali, a n ie  ma on 
żadnych określonych wschodnich 
gran ic , m imo, że l in ia  O dry  i N ysy 
Ł u życk ie j (lub  B obru) b y ła  przez 
d łu g i okres czasu krańcem  te ry to 
r ia ln y c h  zdobyczy i  w ypadów  n ie 
m ieck ich  W ogóle.

W ypady te, da jąc w  efekcie is to t
ne pow iększenie obszaru państw a 
n iem ieckiego, m ia ły  być rów nocze
śnie, zdaniem  późniejszych h is to ry 
kó w  n iem ieck ich  (z 1921 r.), w y ra 
zem rzekom ej tęsknoty czy p ragn ie 
n ia  n iem ieckiego rozszerzenia 
chrześcijaństw a i k u ltu ry  w śród 
podobno, dz ik ich  p lem ion , usado
w io n ych  m iędzy Łabą a O drą!

S łusznie u ją ł rów n ież to  zagad
n ien ie  p ro f. S tan is ław  S rokow sk i, 
gdy w  oparciu  o prace p ro f. K . 
H ausho fe r‘a z M onachium , p o w tó 
rzy ł, że „N ie m cy  g ran ic  n ie  znoszą 
i m ieć ich  nie chcą“ , bo g ran ice  są 
ja ko b y  w ym ysłem  rom ańsk im  i s ło- 
w la ń sk im  (w „P rob le m a ch “ , 8— 9, 
1947).

A d o lf  H it le r  w  „M eiin K a m p f“  
w y ja w ił n iezm ienny germ ański po
g ląd na sprawę g ran ic :

„granice państw są przez ludzi 
określone (stwarzane) i  przez lu 
dzi mogą być zmieniane“ .
W  oparc iu  o tę d e fin ic ję  A . H it le r  

uw ażał za jedno z 3-ch n a jg łó w n ie j-  
szvch osiągnięć ty s ią c le tn ie j h is to r ii 
N iem iec:

„pozyskan ie  przez N iem ców  i 
p rzen ikn ięc ie  obszarów, leżących 
na wschód od Ł a b y “ .
Równocześnie tenże A . H it le r  

s tw ie rdza  na str. 755 „M e in  K a m p f , 
że je d yn ie  ci m a ją  p raw o  do po
s iadania z iem i, k tó rz y  , ją  mogą 
up raw iać  i  u p raw ia ją .

Na podstawie przeglądu sytuacji 
gospodarczej i ludnościowej (według 
danych niemieckich) ziem obecnie 
przez Polskę odzyskanych, również 
i na tle  zacytowanego oświadczenia 
A. H itle ra  można powiedzieć, że 
Niemcy nie m ie li żadnych praw do 
obszarów między Odrą, a m iędzy
wojenną granicą zachodnią Pań
stwa Polskiego.

Przecież n iem ieccy ekonom iści 
m ó w lii:
„Pom orze O drzańskie  na wschód 
ód O dry , P rusy W schodnie, M a r
chia G raniczna, R e jenc ja  F ra n k 
fu r t  nad Odrą, Zachodni i  W scho
d n i Ś ląsk są ca łkow ic ie  n ie ko :  
rzys tn ie  położone, bez m ożliw ośc i 
w yrów naw czych .
Ten w yc in e k  w  ca łe j swej rozc ią 
głości jest troską  ca łe j Rzeszy 
S orgenkind  des Reiches).“  (P9r - 
Z A P  Św iadectw a n iem ieckie , 
n r. 2 z 30. 6. 1947, „W schodn ion ie - 
m ie ck i reze rw a t k o lo n ia ln y “ , s tr. 
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Szczególnie jask raw o  w idać n ie 
słuszność w iązan ia  naszych p ro w in 
c ji zachodnich z N iem cam i p rzy  a- 
na liz ie  dochodów n ie m ieck ich  p ro 
w in c ji.  Zamieszczona n iże j mapa, 
w zię ta  z m em oria łu  a d m in is tra to 
ró w  w schodnich p ro w in c ji p ru sk ich  
(„D ie  Not der preussischen Ost- 
preussischen Ostprovinzen , K oe- 
nigsberg, im  Januar 1930 r.), poka
zuje bez osłonek ekonom iczny upa
dek p ro w in c ji nadodrzańskich pod 
okupacją  n iem iecką.

J A N  K O S T E C K I.

Nasza recenzja

Realistyczna ilustracja
do epoki przełomu

„S ta re  i  N o w e “  L . R u d n ic k ie g o  
to  re a lis ty c z n e  i lu s tra c je  do p rz e 
ło m u  X I X  i, X X  w ie k u  w  Polsce. 
A le  n ie  sam ą h is to r ię  spo łeczną 
o g lą d a m y  w  te j ks iążce . „S ta re  i  
N o w e “  to  p rzede  w s z y s tk im  d z ie 
je  c z ło w ie k a  o d  w ie js k ie j iz b y , 
aż do fa b r y k i  w  Ł o d z i m ie śc ie ; to  
ta kże  d z ie je  ś w ia to p o g lą d u  od 
tra d y c y jn e g o  m y ś le n ia  c h ło p s k ie 
go do te o r i i  so c ja liz m u .

R u d n ic k i n ie  n a le ż y  do p is a rz y  
o d z y w a ją c y c h  się sys te m a ty c z n ie  
i  często. 28 la t  ro z d z ie la  je g o  b i 
b lio g ra f ię ;  d łu g i czejs m ilc z e n ia  
p o k a z a ł d o p ie ro  W 1948 r .  n a s tę p 
ną  ks ią żkę , k tó ra  s ta ła  się d u m ą  
k la s y , z k tó re j w y s z e d ł a u to r .

„S ta re  i  N o w e “  n a le ż y  do l i t e 
r a tu r y  p a m ię tn ik a rs k ie j.  P a m ię t
n ik i  c zy ta  się za zw ycza j c h c iw ie , 
bo in t r y g u je  in ty m n y  ic h  c h a ra k 
te r, poc iąga  ta je m n ic a  życ ia , c z y li 
to , co u k ry w a  c z ło w ie k  p rz e d  c z ło 
w ie k ie m , A le  R u d n ic k i n ie  o d s ło 
n i ł  w  sw e j ks iążce  żadne j z ta k  
p o ję ty c h  ta je m n ic  życ ia , —  te  n a 
d a l p o zos taną  je g o  w ła sn o śc ią  —  
o d s ło n ił t y lk o  ż y w ą  p ra w d ę  o  so
b ie . Jest to  p ra w d a  .szczegó lna  i 
d la  n ie j n a z w ijm y  • „S ta re  i  N o 
w e “  p a m ię tn ik a m i k o m u n is ty .

P rz y p o m in a  się w  te j sam ej 
c h w il i  w sp ó łcze sn y  m ieszczan in , 
k tó r y  n ie o d w ra c a ln ie  tk w ią c  w  
k la s o w y c h  n a ło g ach , p rz e c z y ta w 
szy tro c h ę  l i t e r a tu r y  m a rk s is to w 
s k ie j m ó w i; to  je s t p ię kn e , to  je s t 
p o e m a t i  zos ta je  s o c ja lis tą  z m o 
dy, z in te le k tu a ln e g o  g ło d u , lu b  
m ó w ią c  o tw a rc ie , p rz y m u s z o n y  
czasem. Jakże  śm ieszn ie  w y g lą d a  
to  w  p o ró w n a n iu  z b io g ra f ią  L . 
R u d n ic k ie g o .

D z iś  w p ra w d z ie  t ru d n o  ju ż  o 
w a ru n k i,  w  ja k ic h  ró s ł i  d o jrz e 
w a ł nasz a u to r  i  d la te g o  d ro g a  
jego  ż y c ia  je s t d o k u m e n te m  s ta 
w a n ia  się now ego  c z ło w ie k a  w  h i 
s to ry c z n y m  czasie w a lk i.  C h ło p  
w y p c h n ię ty  z zagęszczonej w s i 
n ie  m ó g ł in a c z e j; w ch o d zą c  w  
p ro le ta r ia t  m ie js k i w y z b y w a ł się 
s to p n io w o  p rzesz łośc i n a  k o rz y ś ć  
now e g o  p o ję c ia  o c z ło w ie k u  i 
św iec ie . R u d n ic k i n ie  u c z y ł się so
c ja liz m u , p rz y m u s z o n y  s tra c h e m  
i  os ta tecznośc ią . O n  w a lc z y ł o 
n iego , s y la b iz u ją c  z t ru d e m  w ie j 
sk ie g o  dz iecka , n ieobeznanego  
w y s ta rc z a ją c o  z d ru k ie m , każdą  
s tro n ę  ro b o tn ic z e j h is to r i i .  O n  ją  
ta kże  sam  tw o rz y ł.

„S ta re  i  N o w e “  to  szczególna 
le k tu ra  d la  p is a rz y , k tó rz y  n ie  
o d b y li z t ru d e m  życ ia  i  dz iś  ż y 
ją c  z l i te ra c k ie j f i k c j i ,  a n ie  ¿ za
sobów  d o św ia d cze ń  i  p a m ię c i, 
m o zo ln ie  p o s z u k u ją  k s z ta łtu  p o 
z y ty w n e g o  c z ło w ie k a , i  i le ż  ra z y  
n ie  z n a jd u ją  go. K s ią ż k a  L . R u d 
n ic k ie g o  zna lu d z i i  s p ra w y , o ja 
k ic h  n ie  ś n iło  się n a w e t w o d zo m  
p ro z y  w sp ó łcze sn e j. G d y b y  p is a rz  
za m ias t p a m ię tn ik ó w  n a p is a ł p o 
w ieść , to  n a le ż y  z u fn o ś c ią  p rz y 

puszczać, że w y jr z a łb y  z n ie j  ó -  
p o k o w y  b o h a te r. W  „S ta ry m  i  
N o w y m “  on się u ro d z ił i  ta k  ju ż  
d o jrz a ł,  że stać go n a  w y d a n ie  
p o k o le n ia . B o  p rzec ież  n ig d z ie  
p ró cz  S u le jó w k a  n ie  m og ła  zn a j • 
’d o w a ć  się jego  k o le b k a .

R u d n ic k ic h  od r .  1882 do 1939 
b y ło  dużo. P rz y z n a jm y  za A n 
d rz e je m  S ta w a re m , że „S ta re  i  
N o w e “  to  n ie  d z ie je  je d n e go  ż y 
cia, to  d z ie je  k la s y . I  sam  a u to r  
p a m ię ta ł ch yb a  o ty m , m im o  iż  
n a p is a ł s w o ją  ks ią żkę , ja k  p r z y 
s ta ło  na  p a m ię tn ik ,  w  p ie rw s z e j 
osobie.

S p ra w a  m asy  je s t ta m  b o w ie m  
ta k  śc iś le  z w ią za n a  z d o z n a n ia m i 
je d n o s tk i,  że p ie rw s z a  osoba, w  
k tó re j u trz y m a n a  je s t n a rra c ja , 
oznacza dużo  w ię c e j n iż  p rz y z w y 
cza je n i je s te śm y  ro zu m ie ć . A u to r  
w id z i s ieb ie  t y lk o  ta m , g dz ie  ż y 
cie s tw a rz a  n ieco  szerszy i  k la s o -  
w y  p ro b le m . N ic  n ic  znaczy ro z -  
p a m ię ty w a n ie  s u b ie k ty w n y c h  rz e 
czy je d n o s tk i,  g d y  to czy  się za
sadn icza  w a lk a  o p ra w o  do ż y 
c ia  w  ogó le . I  d la te go  z p a m ię t
n ik ó w  L .  R u d n ic k ie g o  n ie  p o zn a 
m y  jego  osob istego  życ ia . P ró żn o  
w e r to w a lib y ś m y  k a r t k i  k s ią ż k i,  
ta  p rze c ie ż  c ie k a w a , a le  in ty m n a  
s tro n a  życ ia  u k ry w a  się p rze d  
c z y te ln ik ie m . M y  w ie m y , że ta k  
c h c ia ł sam  a u to r . Są w p ra w d z ie  
d ro b n e  p ry w a tn e  w z m ia n k i,  a le 
w  n ic h , d o s ło w n ie  w  k i lk u  w ie r 
szach z b y w a  nas a u to r  suchą  i  —  
to  w id a ć  —  w y m u s z o n ą  p rze z  u -  . 
boczne p rz y p o m n ie n ie  re la c ją . 
C zy w in ić  za to  p a m ię tn ik a rz a ?  
P a trz m y  n a  c z ło w ie k a  spo łeczne
go i  n ie c h  nas ju ż  n ic  w ię c e j n ie  
obchodz i. A u to r  „S ta re g o  h N o 
w e g o “  n a le ż y  do lu d z i p a m ię ta ją 
cych  t r w a le j  da lszą  przeszłość. 
N ie  znaczy  to , b y  czas b liż s z y  u -  
c b o d z ił je g o  uw adze . W y c z u w a 
m y  w  d ru g ie j części k s ią ż k i, że 
czas b ie g n ie  szyb c ie j, że w  n a w a 
le  spo łecznych  s p ra w  p rzeszkadza  
a u to ro w i w ła sn e , ro z m a ic ie  b ie g 
nące życ ie . R u d n ic k i je s t k o n s e k 
w e n tn y  (a m oże ty lk o  w s ty d liw y ) ,  
a m oże p o s ta n o w ił n ie  p r y w a ty 
zow ać n a w e t w ła s n y c h  p a m ię tn i
k ó w , b y  ty m  w ię c e j p o d o b n y c h  
sob ie  zm ie śc ić  w  ty m  n ie  w ła 
s n y m  ty lk o ,  a le  w ie lu  o b e jm u ją 
c y m  s ło w ie  ..Ja“ .

T rze b a  jeszcze w ró c ić  do w c z e 
śn ie jszego  s tw ie rd z e n ia  i  zw iązać  
go n a  zawsze z ks ią żką . „S ta re  
i  N o w e “  —• tó  d z ie je  k la s y  R u d 
n ic k ic h  z  S u le jó w k a , a lbo  sk ą d 
in ą d  w y b ra n e g o  m ie js c a  na  m a 
p ie  w s i p o ls k ie j.  T o  d z ie je  p ro le 
ta r ia tu  p o lsk ie g o . K to  n ie  m a  je 
szcze k o m p le tn e j o  ty m  w ie d z y , 
n ie c h  p rz e c z y ta  „S ta re  i  N o w e “ ; 
ta m  W idać w s z y s tk o  ja k  n a  d ło n i. 
„Wieś stale wyrzucała ze swego 
środowiska zdeklasowanych go
spodarzy, pozbawionych ostat
niego kawalia» ziemi, lub służby 
u dziedzica, którzy nie mogli, lub

nie chcieli pozostać na miejscu 
jako komornicy; W ynajm ow ali za 
k ilka  ru b li rocznie wybudowaną 
z w apniaka wilgotną jaskinię i 
szli za grosze do najcięższych ro 
b ó t (s tr. 115). Takich ludzi 
kupowała tanio pryw atna fab ry 
ka, ale i to szczęście nie zawsze 
się zdarzało. Można było miesią
cami chodzić od bram y do bram y  
fabrycznej na próżno. N ie było 
miejsc wolnych“, (s tr. 115). W  t a 
k ic h  o k o lic zn o śc ia ch  z ro d z iła  się 
w a lk a  o życ ie  n a  p rz e k ó r  p ra w o m  
o b o w ią z u ją c y m  w  e g o is ty c z n y m  
spo łeczeństw ie .

K o g o  ra z i —  jeszcze —  ta  h is to 
ry c z n a  p ra w d a , k tó re j n a  im ię  
w a lk a  k la s , te n  n ie ch ,, ta kże  su
m ie n n ie  p rz e c z y ta  „S ta re  i  N o 
w e “ .

T rze b a  się zach w yca ć  w s z y s t
k im  w  te j ks iążce , a n a jw ię c e j sa
m y m  p isa rze m , bo ro z ra c h u n e k  z 
ż yc ie m  je s t w  n ie j z ro b io n y  z.e 
sp o k o je m  cz ło w ie k a , k t ó r y  p ró cz  
w ła s n e j c h ło p s k ie j m e t r y k i,  ś w ia 
dom ośc i k la s o w e j i  p ró cz  m ą d ro 
ści, n ic z y m  w ię c e j n ie  chce p rz e 
k o n y w a ć . To  c h y b a  p ie rw s z a  
ks ią żka , w  k tó re j ta k  s u m ie n n ie  
: ta k  c ich o  z a ła tw io n o  ty le  w a ż 
n y c h  sp ra w .

W  p a m ię tn ik a rs k ie j l ite ra tu rz e  
p o ls k ie j „S ta re  i  N o w e “  za ję ło  
m ie jsce  d o k u m e n tu  o  epoce S u 
le jó w k a  i  W id z e w s k ie j M a n u fa k 
tu ry ,  o epoce p rz e ło m u  i w a lk i.  
N ie  m a  ta m  n a w e t n a jd ro b n ie j
szej o k a z ji do  l i te ra c k ie j p o m y ł
k i :  są t y lk o  : p ra w d a , h is to r ia  i  
c z ło w ie k .

M o żn a  b y  za rzucać R u d n ic k ie 
m u , że n ie  k la s y f ik u je  u czu c io w o  
s p ra w  sw ego życ ia , że zawsze je s t 
je d n a k o  p o g od n y , co n ie  ra z  d z i
w i.  A le  to  śm ie szny  za rz u t. A u to r  
w y b r a ł pogodę i  d o b ro t liw e  
w s p o m n ie n ie  n a w e t o rzeczach  
z łych . R u d n ic k ie m u  w o ln o . R u d 
n ic k i p o ś w ię c ił ż yc ie  w a lc e , n ie c h 
że w ię c  te ra z  k o rz y s ta  z ro z le 
g ły c h  p ra w  zw yc ię zcy . N ie  p o p ra 
w ia jm y cz ło w ie k a , k tó r y  „ c z te r 
dz ieśc i t r z y  la ta “  cze ka ł na  d z ień  
d zis ie j szy .

„S ta re  i  N o w e “  p o p rzedza  p rz e d 
m o w a , a w ła ś c iw ie  k r y ty c z n y  
w s tę p ; i  dobrze , że go zszyto  z p a 
m ię tn ik a m i.  P o  p ie rw s z e  je s t p io 
r ą  A n d rz e ja  S ta w a ra , p o  d ru g ie  
a n a liz u je  s o c jo lo g iczn ie  te k s t  i 
d a je  s k ró t  w ie d z y  o p is a rz u , po 
trzec ie , po  p rz e c z y ta n iu  p rz e d 
m o w y  c ią g n ie  do  sam ej k s ią ż k i, 
co się dość rz a d k o  zda rza .

R ecenzenc i n ie  lu b ią  ta k ic h  w y 
c z e rp u ją c y c h  rzecz  p rz e d m ó w , ale 
one .są czasem  p o trze b n e , bo  p ro 
w a d zą  c z y te ln ik a .

„S ta re  i  N o w e “  u s tą p iło  n ie 
d a w n o  p rze d  „P o p io łe m  i d ia 
m e n te m “ , a le  dz iś  ju ż  w ie m y , ze 
n ie  b y ła  to  s p ra w a  s iły . _L. R u d 
n ic k i  je s t la u e ra te m  P a ń s tw o w e j 
N a g ro d y  L ite ra c k ie j.

J A N  P IE R Z C H A Ł A

ZYGFRYD SAWKO

Pod
z realizmem

1.
Czuwają w  porcie uzbrojeni stróże.
M a ją  miotły, grabie ..
0  SZSil•••
M iotła  w  cygańskiej sukni tańczy, aż się kurzy, 
grabie grabią,
lipa się miota, rw ie liście z głowy, 
esteci izy le ją  . •.
Może Neptuni płótno na rejach 
zastąpią liśćmi, którym i w ia tr powiał?

2 .

0  liściach, które drzewo traci, 
pisze poeta.
A ni z miasta, ani z wioski 
nowin w  poemacie.
Kelner! N ie boisz się, że drzewa 
liście mogą stracić?
. . .  Popatrzył, odszedł i ziewa. »
A  pan? —  zwracam się do gościa 
od prywatnych zysków  
nie myśli o liściach z mdłością.
. . .  Gniewnie szarpnął kołnierzyk, 
co mu ka rk  uciskał, 
zęby wyszczerzył
1 za rzęził;
—  Co m i do liści na gałęziach!

B arw ny strój ulic, traw ników  na placach 
przeraża oczy. Cóż, że 
barów nocnych banda 
w  okna rzuca róże,
śpiewa miastu i morze niesie na ustach. 
Cóż, że
liście —  suknie cyganek,
Szczecin w  zorzy spadających liści, 
ju trzn ie z liści —  suknie w  klosz. 
Kelner! Napiw ek dostaniesz —  
te wiersze o liściach . . .  Zbliż się!
Jest tu  jakiś kosz?

„O becn ie  gospodaru jem y ta k , ja k 
by wschód w  ogóle n ie  is tn ia ł i 
n ie  m ia ł na jm n ie jsze j w a rto śc i i 
na jm nie jszego up raw n ie n ia . To 
jes t b łąd  w  naszej ogó lno-n ie - 
m ie ck ie j s tru k tu rz e  gospodarczej, 
k tó ry  m us i być usun ię ty, tak  
szybko, ja k  ty lk o  to m ożliw e , do-, 
pó k i jeszcze na to je s t czas, za
n im  wschód ca łkow ic ie  opustosze
je  i za łam ie się“ . (Str. 98.)
„Rzesza nie może ścierpieć, aby 
wschód pozostawał osam otniony, 
pustoszał i  bezsiln ie  odp ływ a ł. 
Z b y t d ługo się wahano. Zadanie 
je s t n ie zm ie rn ie  w ie lk ie .“
„Je że li uda się nam ten dzis ie jszy 
stan zm ien ić  i doprowadzić^ do 
dobrego rozw iązan ia , o jczyźn ie  
naszej za kw itn ą  znów p iękn ie jsze  
dn i. A le , je ż e li się to  n ie  uda, 
w te d y  nasz wschód zostanie s tra 
cony, w te d y  nasi w n u ko w ie  znów 
u jrz ą  w schodnią  gran icę  nad Ł a 
bą., Po lska zgłosi do całego k ra ju  
ńa  wschód od Ł a b y  sw o je  p re 
tensje  i posiądzie go — i tys iąc 
la t n ie m ieck ie j h is to r ii p rzem in ie  
z w ia tre m .“  (S tr. 104.)
W ypow iedz i W a lte ra  G e isleńa 

( Der Raum Ostdeutschland“  w  
..D er deutsche Osten“  1936, s tr . 26, 
t ł.  Jana Z dz itow ieck iego) p o k ry 
w a ją  się w  zupełności ze spo
strzeżen iam i p ro f. K . H ausho fe r“ a i 
d r. W . V o lz ‘a, z tym , że W. G eister 
dodaje:

.G dybyśm y zechcie li na zasadzie 
kra joznaw czych  i tra d y c y jn y c h  
podstaw  do w schodnich N iem iec 
za liczyć ziem ie, położone za W a
łe m  Serbskim , to  bezw arunkow o 
m us ie libyśm y dokonać tu  podzia
łu  k tó ry m  by  z iem ie m iędzy l i 
n ią  Ł a b y  i S a li oraz O d ry  i  N y 
sy zosta ły  oddzielone od w ła ś c i
wego wschodu. W M eklem burgu , 
w  M a rc h ii, czy B e r lin ie , ja k  tez 
w  Saksonii, bardzo m ało  albo 
w ca le  n ie  odczuwa się tego ducha 
pogranicza, k tó ry  jes t ta k  cha rak- 
te rys tyczn v  d la  wschodu, w  w ęż
szym  tego słowa znaczeniu.“
Zaś K . C. T ha lh e im  w yra źn ie  juz  
m ó w i:
,Gdra i  Nysa Łużycka stanowią 

przeto z gospodarczego punktu  
widzenia pewnego rodzaju za
chodnią granicę niem ieckich kre 
sów wschodnich i zdanie to, przy 
bliższym poznaniu sprawy, okazu
je  się słuszne.
Jeszcze jaskraw ie j występuje je 
go słuszność i  z rozw oju demogra
ficznego tych ziem.“  („D ie  ost
deutsche W irtschaft der Gegen
w a rt“  w  „D e r  deutsche Osten , 
s tr. 445, t ł.  Jana Z dzitow ieckiego). 
M im o  je d n a k  opisanych w a ru n 

kó w  N iem cy u p o rczyw ie  trz y m a li te 
ziem ie, bo zabór ich  b y ł n a tu ra ln ą  
konsekw enc ją  cha rak te ru  n iem iec
kiego i  log icznym  ogniw em  p rz y ję 
te j przez n ic h  l in i i  rozw o jow e j.

N ie m ie c k i geograf Ś ląska P artsch  
ta k  m ó w i w  1895 r.:

„D o p ie ro  zdobycie Śląska dało 
Prusom  m ożliw ość w iększe j eks- 
pans ii lądow e j, a specja ln ie  za
chęcało do dalszego, zaokrąg len ia  
te ry to r ia ln e g o  na wschodzie. Po
lity c z n ą  koniecznością sta ło  się 
wówczas posiadanie W ie lko p o lsk i 
N ie  u lega w ątp liw ości- " v

M otto: „ Mowa nasza kaszubska jest 
ja k  każda inna, uszanowa
nia i  m iłości godna... a 
kształciły się je j brzm ienia  
na graniu fa l naszego B a ł
tyku. naszych jezior^ i  na 
szumie lasów naszych“ .

Aleksander M ajkowski
Kaszub i w ra z  ze S łow ińcam i sta

now ią  dziś n ie liczną  ju ż  pozostałość 
daw ne j ludności pom orsk ie j, m iesz
ka jące j pom iędzy do lną W is łą , a 
z iem iam i p rzyb rzeżnym i, c iągnący
m i się aż poza do lną Odrę. Zasięg 
ich  etnicznego rozprzestrzen ien ia  
się p o k ryw a  się w ięc  n ie m a l ca łko 
w ic ie  z naszym i obecnym i g ran ica 
m i m o rsk im i. . P rzed drugą w o jn ą  
św ia tow ą  i  obecnie bogaty i  o ry g i
n a ln y  fo lk lo r  kaszubsko-s łow iński 
dostarczy ł i  dostarcza nadal naszej 
lite ra tu rze , p lastyce i muzyce dużo 
w ą tkó w  artys tycznych , wzbogaca
jąc  reg iona lnym  w k ładem  ogólno
p o lsk i dorobek k u ltu ra ln y .

N ie  może go w ięc  braknąć w  n a 
szych rozw ażaniach i  zagadnie
n iach  m aryn is tycznych . Z tego 
w zg lędu  zw róc iłem  się do n a jw y
bitniejszego dziś znawcy zagadnień 
kaszubskich, d r Andrzeja Bukow
skiego, z prośbą o udzie len ie  od-po-

».„„■mn 2 polskimi marynistami (XXIIJ

W  kręgu kaszubskiego

d r  Andrzej Bukowski

w iedz i na k ilk a  zasadniczych pytań, 
dotyczących p rob lem u kaszubskiego 
i jego udz ia łu  w  ksz ta łto w a n iu  się 
ob licza naszej l i te ra tu ry  m orsk ie j.

— Jakie były początki ruchu ka
szubskiego?

— Spotka się to  zapewne ze zdz i
w ie n ie m  ze s tro n y  czy te ln ikó w  
„O d ry “ , je ś li pow iem , że ruch  ka 
szubski na ro d z ił się w e W roc ław iu . 
S ta ło się to  z górą sto la t  tem u, o 
okolicznościach zaś, w śród  k tó ry c h  
o dby ł się ten proces, podałem  sze
reg szczegółów w  rozpraw ce pod 
ty tu łe m : „F lo r ia n  Cenowa, tw ó rca  
reg iona lizm u  kaszubskiego“ .

Przypom nę, że Cenowa, jako  
członek Tow arzystw a  L ite ra c k o - 
S łow iańskiego, ze tkną ł się we W ro 
c ła w iu  z m łodzieżą polską, czeską, 
słowacką i  łużycką, ożyw ioną w  
ow ym  czasie n o w ym i ideam i n a ro 
dow ym i, s ło w ia n o -fils k im i i, dem o
k ra tyczn ym i, zna lazł się w ię c  w  sa
m ym  ty g lu  odradzającej się 
w iańszczyzny.

s ło -

W śród p rzy ja źn i, k tó re  Cenowa 
zaw iąza ł w e W ro c ła w iu , szczególne 
znaczenie m ia ł Jan  E rnest Sm oter j, 
w y b ija ją c y  się wówczas przyw ódca 
i budz ic ie l Łużyczan, k tó rego  dz ia 
ła lność s ta ła  się g łów ną bodaj pod
n ie tą  i  pon iekąd  w zorem  d la  Ce
now y.

Pod w p ły w e m  ty c h  w szystk ich  
zetknięć, obse rw ac ji i  przeżyć, Ce
nowa z dalekiego W ro c ła w ia  ogar
ną ł rozpa loną m yślą  w łasny  k ra ik  
rodz inny , w c iśn ię ty  m iędzy Zatokę 
Gdańską a o tw a rte  M orze B a łty c k ie  
oraz całą połać z iem i m iędzy  do lną  
W is łą  a do lną O drą, zam ieszkałą . 
przez w ie lk i ongiś szczep Pom o- 
rzan-Kaszubów . Z tego w zruszen ia  
w y p ły n ą ł p ie rw szy  p łó d  jego p ióra , 
a r ty k u ł pod ty tu łe m  „D ie  G erm a- 
n is ie rung  der Kaschuben“ . B y ł to 
uczuciowo zabarw iony obraz t r a 
gedii, ja ka  w  ciągu dz ie jów  rozegra
ła  s'ę nad B a łtyk ie m . Równocześnie 
og łos ił w  „Ju trzence  W arszaw sk ie j“  
w  narzeczu kaszubskim  opis zw y 
cza jów  w  pó łn . Kaszubach w  w ig il ię  
Nowego R oku i  T rzech K ró li.

—• K iedy to było?
— W ro k u  1843. Jest to  data w aż

na, o tw ie ra  bow iem  n ie  ty lk o  dz ia 
ła lność lite ra c k ą  Cenowy, ale
rów nocześnie je s t p ie rw szym  w  je 
go osobie zew nę trznym  p rze ją w ym  
odrodzenia się S łow iańszczvznv 
n a d b a łtyck ie j. O dtąd Cenowa sw o
im i p ism am i będzie p rzyp o m in a ł 
zarówno is tn ie n ie  oca la łe j resz tk i 
Kaszubów  na P om orzu G dańskim , 
ja k  ginące ś lady pom orszczyzny za
chodnie j. W śród  in n ych  czynn ików , 
k tó re  dopom ogły do sk rys ta lizow a 
n ia  p rog ra m u  i  spow odow ały w y -  
s tąpienie Cenowy, w ażną ro lą  ode- 
g ra ł także w p ły w  poezji M ic k ie w i
cza z k tó rą  zapoznał się jako  cz ło 
nek - ta jnego  kó łka  filom aok iego  w  
g im naz jum  ch o jn ick im . W yros ła  na 
podkładzie  ludow ym , o tw o rzy ła  m u  
ona oczy na to, że na kaszubach, 
podobnie  ja k  na z ie m i b ia ło ru sk ie j 
i  l ite w s k ie j, zna jd u je  się w  p rze 
chow an iu  lu d u  o lb rzym ie  i  różno
rodne bogactwo, czekające na od
k ry c ie  i poznanie. Dalszego p rze ło 
m u dokonała W iosna Ludów , a w ię 
cej jeszcze — rozczarowanie, spow o
dowane ry c h ły m  s tłum ien iem  p rą 
dów  re w o lu c y jn y c h  i  zw yc ięs tw em  
rea kc ji. U g run to w a ło  się wówczas 
w  Cenowie przekonanie, że n ie  ma 
co liczyć  na pom yślny ob ró t jak ichś  
Zew nętrznych w ydarzeń  i  że wobec 
tego uch ron ien ie , Kaszubów  od 
zgerm anizow ania  zależy g łó w n ie  od 
n ich  samych, m ia no w ic ie  od s iły  
w ew n ę trzn e j, w  ja ką  zdo ła ją  się 
uzbro ić , p łynące j z p rzyw ią zan ia  do 
rod z in n e j m ow y  i  t r a d y c ji oraz z 
dum y szczepowej. W ty m  w łaśn ie  
duchu ro z w in ą ł po ro k u  1850 dz ia 
ła lność o charakte rze  przew ażnie  
lite ra c k im  i naukow ym . P ism a je 
go w y w o ła ły  co p ra w d a  współcześ
n ie  słabe ty lk o  echo w śród  samych 
Kaszubów, s ta ły  się jednakże z cza
sem podstawą, na k tó re j rozw inę ła  

owocna dzia ła lność następców, 
b y ły  rzucen iem  zaborcy

i
że

w yzw an ia , że K aszub i n ie  chcą być 
pognojem  dla krzew iącego się ge r- 
m anizm u.

— Czy ta działalność Cenowy me 
była równocześnie odwróceniem się 
od wspólnoty polskiej? Wszak o- 
krzyczano go „separatystą"? Na 
czym ten jego „separatyzm ‘ pole-
gał? . .

— Cieszę, że Pan n ie  om iną ł tego
n iepokojącego zw yk le  tem atu , k tó 
r y  jes t i  ważny, i  n ie zm ie rn ie  osa- 
czony m nóstw em  n ieporozum ień, 
pośw ięc iłem  m u  nieco obsze rn ie j
szą uwagę we w spom niane j roz 
praw ce. Szczegółowe badan ia  ź ró 
d łow e i  zw iązan ie  C enow y ze śro
dow isk iem , w śród  któ rego  ży ł 
dz ia ła ł, nasunęły m i wniosek, 
jes t on k lasycznym  p rzyk ład e m  za
gadnienia, k tó rego  n ie  m ożna w y 
jaśn ić , n ie  p rzy łożyw szy  doń k lu 
cza klasowego. Cenowa b y ł z po 
chodzenia ch łopem . M im o  osiągn ię
tego w ykszta łcen ia , n ie  ze rw a ł on 
zw iązku  ze sw o im  środow isk iem , 
n ie  „w y s fe rz y ł s ię“ , p rzec iw n ie  
s ta ł się b o jo w y ffi dem okra tą  i wszedł 
w  ostrą k o liz ję  z- w p ły w o w y m i 
wówczas w a rs tw am i, szlachtą i k le 
rem . , .

Szlachcie .p rzyp isyw a ł zepchnię
cie lu d u  kaszubskiego w  pon iże
n ie, nędzę i w zgardę; w  k le rze  zas 
w id z ia ł z jedne j s tro n y  poplecznika 
szlachty, z d ru g ie j — narzędzie ger- 
m an izacy jne  w  rę k u  zaborcy, poza 
ty m  „k o te r i i  rz y m s k ie j“  zarzuca ł 
zgubny W p ływ  w  dzie jach P o lsk i. 
C ięgi, ja k ie  obu w a rs tw om  dostały 
się spod p ió ra  Cenowy, należą za
pew ne do n a jd o tk liw szych  w  na - 
szej lite ra tu rz e . N ie  może nas p rze 
to dz iw ić , że sp o tka ł s ię  z odwetem  
z ich  s trony . To, że p rostą , ch łop 
ską m owę u s iło w a ł ze w zga rdy  w y -  
dźw ignąć do rzędu języka  lite ra c 
kiego, że tw o rz y ł d la n ie j odrębną 
p isow nię , że śm ia ł p rz y  ty m  odgra
dzać się od p rzodu jących  w  społe
czeństw ie w a rs tw , b y ło  dostatecz
nym  powodem , ażeby ukuć p rze c iw 
ko n ie m u  b roń  p o lityczn ą  w  postaci 
straszaka „sepa ra tyzm u“ . T u ta j 
w ięc, w  procesie w a lk i k lasow e j, 
n a ro d z ił się ów p o d e jrz liw y  i  n ie 
chętny stosunek do Cenowy, a na
s tępnie  do w sze lk ie j a k c ji u s iłu ją 
cej p rzy  pomocy p ie rw ia s tkó w  re 
g iona lnych  w ydźw ignąć  lu d  kaszub
sk i z pon iżenia  i c iem noty.

Cenowa jednak, p rócz gorącego 
u m iło w a n ia  swego lu d u  i w yznaw a- 

dem okra tyzm u, m ia ł jeszcze 
i  zwalczaną

się
poza tym

nego
jedną  n iepopu la rną  .
wówczas „w a dę “ : b y ł s ło w ia n o fiłe m  
'i iako  skuteczny środek p rzec iw ko  
szerzącemu się pangerm an izm ow i, 
śm ia ł g łosić ideę zjednoczenia 
w szys tk ich  S łow ian  pod egidą R osji.

M am  osobiście g łębokie  p rzekona
n ie , że ze w szys tk ich  dzia łaczy i  p i
sarzy kaszubskich, Cenowa je s t w  
c h w ili obecnej postacią nam  n a j
bliższą i  zasługującą na na jw iększe  
za in teresow anie  z następu jących 
w zg lędów : 1 — u jąw szy się za p ro 
s tym  i pokrzyw dzonym  ludem  ka 
szubskim , rz u c ił rów nocześnie jako  
p ie rw szy ideę odrodzenia W ie lk iego

Pom orza w  gran icach od W is ły  po 
2 —  b y ł w  o w ym  czasie je d 

n ym  z n ie liczn ych  bezkom prom iso
w ych  dem okra tów ; 3 — na leża ł do 
p re ku rso ró w  id e i jedności s ło w ia ń 
sk ie j, w a ru n ku ją ce j s tw orzen ie  s i l
ne j zapory p rzec iw ko  pangerm a- 
n izm ow i.

— Jak ocenia pan „ruch  młodo- 
kaszubski“ ?

— M iędzy dz ia ła lnością  Cenowy 
a początkiem  ruchu  m łodokaszub- 
skiego is tn ie je  k i lk a  ogtniw, k tó ry c h  
n ie  można pom inąć ze w zg lędu  na 
ich  ważność d la  rozw o ju  reg iona 
liz m u  kaszubskiego. P ie rw szym  o - ,  
gn iw em  je s t tw órczość poetycka 
H ie ro n im a  D erdow skiego, autora  
m in  cennego poem atu h u m o ry s 
tycznego „O  Panu Czorlińscim co 
do Pucka po sece jachoł (r. 1880). 
D z ię k i tem u dzie łu  stało się po raz 
p ie rw szy  głośno o Kaszubach w  ca
łe j Polsce i  dziś jeszcze je s t to  b o 
dajże n a jb a rd z ie j znany tw ó r  l i te 
ra tu ry  kaszubskie j. D e rdow sk i je d 
na k  n ie  b y ł i  n ie  chcia ł być w 
p rze c iw ie ńs tw ie  do Cenowy, ideo 
log iem  i  przyw ódcą. S w oje  credo 
p o lityczne  w y ra z ił w  k ró tk im : ,,N i- 
ma Kaszub bez P o lon i, a bez K a 
szub P o lsc i“ . Jako uzd o ln io ny  poeta 
oddz ia ływ a ł na lu d , a w  szczegól
ności na m łodzież, w ie lkośc ią  i  u ro 
k iem  swego o ryg ina lnego  ta len tu .

D ru g ie  ogn iw o s ta n o w ił ru ch  na
ukow y, ja k i po ro ku  1880 ro zw in ą ł 
się w o kó ł Kaszubów, g łó w n ie  zas 
w o kó ł ich  m ow y. Dość p rzypom n ieć 
tu  ta k ie  z tego okresu nazw iska, 
ia k : G ustaw  P ob łock i, Leon  B isku p - 
ski, S tefan R a m u łt (trze j s ło w n ika - 
rze), Józef Łęgow sk i (N adm orski), 
A lfo n s  Parczew ski, F r. L o ren tz , F r. 
Tetzner, J. J. M ik k o la  (badacze S ło- 
w iń có w  i  Kaszubów), G. B ron iach 
i  K a z im ie rz  N itsch  (badacze k a - 
szubszczyzny). S w o i w ię c  i  obcy 
p rze p ro w a d z ili szczegółową d iagno- 
zę językow ą i  e tnograficzną. R ó w 
no leg le  zaś z ty m i p racam i ros ły  
za in te resow an ia  h is to ryczne  i  k ra 
joznawcze.
_ Czy ten ruch umysłowy nie

był też w dużej części w yn ik iem  
trzeciego ważnego ogniwa, m ianó- 
Wicie „m ody“  regionalistycznej, ja 
ka pod koniec X IX  stu lec ia  zaczęła 
się szerzyć w  większości kra jów  
europejskich, znajdując na terenie 
polskim  jaskrawy wyraz w regio
nalizm ie podhalańskim?

— O czyw iście. Ruch m ło do ka - 
szubski, k tó rego  początek przypada 
na p ierw sze la ta  bieżącego stu lecia , 
uważać w ięc  trzeba za w ypadkow ą 
zarów no zaznaczonych p rzed c h w i
lą  ogniw , ja k  rów nocześnie po
p rzedn ie j dz ia ła lności Cenowy. P o
szczególne etapy tego ™ chu stano
w ią : 1) p isem ko „D ru żb a  (Gdańsk 
1905 r )  2) s tw orzen ie  we W dzy
dzach M uzeum  Kaszubskiego typu  
skansenowskiego (r. 1906, p ierw sze 
tego rod za ju  przedsięw zięcie na te 
ren ie  po lsk im ), 3) ożyw ien ie  sztuk i 
lu d o w e j w  postaci ce ra m ik i i  h a f
tó w  kaszubskich (od r. 1907), 4) w y 
d aw n ic tw o  „G ry fa “  (1908— 1912), 
5) w znow ien ie  s tro jó w  i  tańców  lu -
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Wiersze czeskie i słowackie o Warszawie 
MIRO PROHAZKA

M u r
Pod tym  zwyczajnym m urem
leży w iązka sentymentalnych kw iatów
garść wypisanych nazwisk
nad nim i krzyżyk mały
ludzie przechodząc obok
żegnają się i obnażają głowy
ja k  u progu katedry
Pod tym  murem  z betonu
huknęło k ilka  zwyczajnych wystrzałów
i k ilku  ludzi runęło wdól tw arzą
na asfalt chodnika
w  knajpie o parę kroków  szoferzy p ili wódkę 
w  barze Europa tańczyli panowie typu Bel ami 
z paniami które nie rzuciły granatu  
lecz uśmiech panu gauleiterowi 
Tylko  tam  pod m urem  parę zostało ciał 
jakichś ciał jakichś tam ludzi
wybranych przypadkiem z jakiejś tam kaw iarn i 
każdy z nich był w  jakim ś tam w ieku i jakiejś tam zarzutce 
m ieli nawet jakieś rodziny jakieś długi jakieś miłości 
i kochali Polskę
w  kieszeni m ieli bilet do kina i kw it z elektrowni
lub oderwany guzik .
i bardzo chcieli żyć
Pod tym  zwyczajnym murem
leży garstka zwiędłych już kw iatów
parę zapomnianych nazwisk
nad n im i krzyżyk m ały
Lecz zapomniałem wam  powiedzieć
że leży tam serce
serce bijące zawsze nad tą ziemią

Ze słowackiego spolszczył 
A L E K S A N D E R  B A U M G A R D T E N
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OLDRZICH KRZYSZTOFEK

W arszawa
Jest po południu —  
z kominka trzeszczy ogień 
(ogień, to wojna), 
ach, ciężki, trudny wiersz:

W arszawa skuta 
styczniowym mrozem; 
wszak jeno styczeń 
odda taką grozę...

Choć dzisiaj —  
pada —
na gruzy i mury 
tylko śnieg.
A  wtenczas 
z góry
siepacze siali śmierć.

W yobraź sobie Pragę 
ewakuowaną 
do ostatniego

motylka.
Wyobraź sobie Pragę, 
gdyby je j omal nie było!

Tam
w  roku czterdziestym czwartym
wyrósł ich cały
milion.

Powstali,
w  partyzanckich mundurach: 
Niemcy!
to wasz pogrom!

Czołgi?
Jeden zbity z blachy, 
a drugi niemiecki; 
legowiskiem —  kanał; 
nad głową 
daszek —  z min.
Z czeskiego p rze łoży ł 

A L E K S A N D E R  K U L IS IE W IC Z

(Dokończenie ze s tr. 1.)

ryzykow ać życia, dziś w ie lu  po
pe łn ia  niecne czyny dla  chleba. 
W ilk  m iędzy koź lę tam i —  „ to  o- 
braz dzisie jszych w ydarzeń  w  
św iecie! Po zęby u zb ro jony  w róg , 
szaleje w  grom adzie bezbronnych 
o fia r ; obraz ten  stosuje się do 
każdej dziedziny, do p o lity k i,  
ekonom ii, re lig ii.  Wszędzie to  sa
m o z ja w isko : w i lk  z m orderczą 
chciwością ż łopie k re w  swych 
o f ia r “ . W d a rł się do domu, do 
„św ię tego p rz y b y tk u  na rod u “ . 
Z n iszczył wszystko, stół, k tó ry  
jest o łta rzem  domu, p iec da jący 
m iłe  ciepło, m iednicę, bo w ró g  
n ien aw idz i czystości i  porządku. 
Koza po pow rocie  zastaje pu s ty  
dom  i  rozpacza: „coś w strząsa ją
cego k ry je  się w  skargach duszy 
na rod u “  —  reprezentow ane j nota 
bene przez kozę. W  następnym  
m om encie p rzem ien ia  się ona w  
„m a tkę  na rodu“  bo le jącą „nad  
tym , że dzieci je j s tra c iły  rzecz 
na jśw iętszą: in s ty n k t wrodzonego 
p raw a  życ ia “ . Ostatecznie koza u - 
w a ln ia  dzieci z brzucha w ilk a , bo 
ten  je p o łkn ą ł, lecz ich  n ie  s tra 
w ił.  „N ie  um ie  ich  sobie w c ie lić . 
To co p o łk n ą ł ze skórą i kośćm i, 
pozostaje cudzą p raw dą , k tó ra  m u 
n ie  pomoże. Jest to  fa k t  p o tw ie r
dzony przez naszych fachow ców  
w  dziedzin ie  p rzem ysłu , te ch n ik i 
i k o m u n ik a c ji. W ilk i n ie  rozu 
m ie ją  tych  sztuk, k tó re  nam  z ra 
bow a li. Nasi rodacy na  zagarn ię
ty c h  terenach, nad Renem i  R uh- 
ra , w  A lz a c ji, na  G órnym  Śląsku, 
w  T y ro lu  i  Czechach —  to  k o 
źlę ta  w  brzuchu  w ilk a . Żer, k tó 
rego ża rłok  n igd y  nie  s tra w i. 
W iecznie m u będzie bu rcza ł w  
brzuchu, pók i się odeń n ie  u w o l
n i“ .

Równocześnie z ukazaniem 
się „Mein Kampf“ ...

■ pa jka  po ba jce p rzem ien ia  się 
w  sym bo l narodowego socja

lizm u  i  jego czasów. M acocha —• 
to  z łoś liw a, obca istota , k tó ra  
w dz ie ra  się do n iem ieckiego do 
m u i  p lą d ru je  cudze skarby. Losy 
Kopciuszka są losam i n iem ieck ie j 
dz iew czyny po w o jn ie ; s łuży ona 
nie  w łasnem u na rodow i, lecz na
jeźdźcom. M im o  to  zdobyw a w ła 
sną mocą złociste  'szaty i  rękę 
kró lew icza , bo n iem iecka dusza 
tr iu m fu je  naw e t w  poniżeniu. 
O k ru tn i o lb rzym i, dręczycie le 
n iew innych , to panow ie  W ersalu 
i  Spaa. Przez z ło ś liw ych  czaro
dz ie jów  we w s trę tne  is to ty  p rze 
m ie n ie n i k ró lew icze  i  k ró lew nę, 
to b ied n i N iem cy i  N iem k i. A le  
w  św iecie panu je  spraw ied liw ość, 
dobre duchy zawsze na czas p rzy 
chodzą z ra tun k ie m . M yszka p ro 
wadząca w spólne gospodarstwo 
z kotem , hańb i rasę i  słusznie za 
to  p ła c i życiem. K ra w ie c  c h y try m  
podstępem zdobyw a jący rękę k ró 
lew ny, to Żyd. Odnosi on w p ra w 
dzie zw ycięstw o, ale Schott po
ciesza czy te ln ikó w , że N iem cy 
dadzą sobie ostatecznie radę z 
Żydem : „M ożna  go złapać... łapa
no go każdego czasu, a naw et za
b ija n o “ . W arto  dodać, że słowa 
te p a d ły  n ie  w  czasie osta tn ie j 
w o jn y , lecz w  ro k u  1925, a w ięc 
grubo przed rządam i H itle ra , 
równocześnie z ukazan iem  się 
„M e in  K a m p f“ . N as tro je  m ordo-

zaplecza morskiego
dowych, 6) powołanie do życia To
warzystwa Młodokaszubów (1912),
7) działalność Muzeum Kaszutosko- 
Pomorskiego w  Sopocie (1913—16),
8) wznowienie „G ry fa “  i powołanie 
do życia innych czasopism w okre
sie m iędzywojennym.

Punktem szczytowym był, oczy
wiście miesięcznik „ G r y f * 1 — p ie rw 
sza trybuna lite racka i polityczna 
w  h is to r ii Kaszubów, z k tóre j w y 
powiadali swoje m yś li i  uczucia, 
trosk i i  upodobania, ambicje i  za
wody, stanowiąca więc bezcenne i 
niezastąpione źródło poznania psy
ch ik i ludu kaszubskiego. Próbując 
określić ogólne znaczenie ruchu 
nałodokaszubskiego, trzeba pow ie
dzieć, że 1) pod względem po litycz
nym b y ł on z jednej s trony stanow
czym „ve to “  przeciwko wszelkim 
uroszczeniom zaborcy, z drugiej 
strony zaś — spopularyzowaniem 
W społeczeństwie polskim  ważności 
zagadnień nadmorskich oraz poważ
nym wzmocnieniem straży na d ro
dze do morza; hasłem jego było: 
»co kaszubskie to polskie“ ; 2) pod 
względem społeczno-kulturalnym  
Przyczynił się do przełamania b ier
ności i  w y rw a ł nie ty lko  in te ligen
cję, ale po części i  lud prosty z po
czucia poniżenia i  wzgardy, obudził 
w iarę we własne wartości, uzdol
nienia i możliwości twórcze, w y
walczył dla nazwy „Kaszuba“  „ka 
szubski“  uznanie i  równouprawnie
nie, tak że od tego czasu mnożą się 
różne „dom y kaszubskie", „banki 
Kaszubskie“  itp.; 3) pod względem 
lite racko- artystycznym  u jaw n ił 
i uak tyw n ił szereg oryginalnych ta 
lentów, rozszerzył ogromnie tema
tykę, wzbogacił formę. Jest to n ie 
w ą tp liw ie  „z ło ty  okres“  lite ra tu ry  
kaszubskiej.

— Jakich mamy autorów ka
szubskich z tego okresu?

— Przede wszystkim  Aleksandra 
Majkowskiego, przywódcę ruchu, 
redaktora „G ry fa “ , pisarza o w y 
jątkowo uzdolnionym piórze, autora 
liry k , satyr, bajek, opowiadań oraz 
wspaniałej powieści pt. „Żece i 
Przigode Remusa, Zvjeroadlo K a
szubskie“ , którą  co do rodzaju i 
wartości porównać można jedynie

»Skalnym Podhalem“  Tetmajera. 
* u* .*a  M ajkowskim  postawić trze- 
,a Jana K a r n o w s k i e g o  (Wo

sia Budzyszyna), również w ie lo
stronnie uzdolnionego pisarza, któ- 
ry  u trw a lił się w  pamięci jako au
to r pięknych l i r y k  p. t. „Nowotne 
Spićwe“  (1910); następnie zaś idą — 
Leon H e y  k  e (Stanisław Czernic
ki), Franciszek S ę d z i c k i  oraz 
dwaj folklorzyśoi, Izydor G u l -  
g o w  s k  i  i Jan P a t o c k .  Ci 
wszyscy pisarze rozpoczęli swą pra 
?ę przed pierwszą wojną światową 
i dzia ła li następnie w  ciągu całego 
niemal 20-lecia międzywojennego.

— W  tym  okresie pojawia, się no- 
ma grupa pod nazwą „Zrzeszow- 
e<hv“ . Jakie było tło  je j wystąpie
nia i  p He ruch młodokaszubski 
Przed ostatnią wojną i  po n ie j u- 
le0ł w działalności te j grupti wypa
czeniu?

—• Jeżeli o ścisłość chodzi, była to 
nie ty le  „grupa“ , ile  dosłownie 
garstka ludzi, skupiająca się wokół 
pisma „Zrzesz - Kaszebsko“ , skąd 
i wzięła się ich nazwa. „Zrzesz“ 
wychodziła w  Kartuzach z m n ie j
szymi lub większym i przerwam i w 
latach 1933—39, ulegając rozm aitym  
wstrząsom, przemianom, wzlotom i 
załamaniom. W tym  piśmie, po raz 
pierwszy w  dziejach regionalizmu 
kaszubskiego prze jaw iły  się w yraź
ne tendencje, wykraczające poza 
dopuszczalne granice pracy regio
nalnej, tendencje separatystyczne. 
W miejsce młodokaszubskiego „co 
kaszubskie to polskie“  Zrzeszowcy 
g łos ili hasło „Kaszuby dla Kaszu
bów“  i używ ali w  swoich wypowie
dziach tak ich  określeń, ja k  „język 
kaszubski“  zamiast „m owa“  lub 
„gw ara“ , „naród“  zamiast „ lu d “  a l
bo „szczep“  itp . Tego rodzaju wypo
wiedziom towarzyszył w  artykułach 
nam iętny i  pełen rozgoryczenia 
i oskarżeń ton w  stosunku do władz 
i elementu napływowego.

Oczywiście zjawisko takie  nie by 
ło  bez przyczyn. T rudno je  tu ta j o- 
św ietlić  w  szczegółach. A le  wydaje 
się, że tło  te j sprawy da się stosun
kowo ła tw o dzisiaj uchwycić, jeś li 
uprzytomniony sobie świeże i  dobrze 
znane wypadki, jak ie  po roku 1945 
rozegrały się na ziem i Mazurów, 
W arm iaków, Ślązaków i  Słowińców. 
W podobnym położeniu ja k  on i zna
lazła się po roku 1920 ludność ka
szubska, k tó rą  zepchnięto do n a j
niższej kategorii Polaków lub  wręcz 
do — „Szwabów“ . Zbyteczne doda
wać, że zaważył tu  także wzgląd 
klasowy: Jako element w  90 proc. 
chłopsko - robotniczy, biedny, za
niedbany od w ieków ku ltu ra ln ie  i  
„z pańska“  niewygadany, Kaszubi 
nie znaleźli uznania u wychowa
nych na ku ltu rze  szlacheckiej^ róż
nego rodzaju „żó łtych ptaków“  i  
p ły tk ich  „ku ltu rtraegerów “ . N a j
cięższym okresem poniżenia gospo
darczego i  kultura lnego zaniedba
nia, zamknięcia drogi do stanowisk 
i  w  ogóle do awansu społecznego 
by ły  czasy „radosnej twórczości“  
sanacyjno -  e litarne j.

Przeciwko temu zepchnięciu K a 
szubów na dno krzyw dy i  upośle
dzenia powstała właśnie „Zrzesz 
Kaszubska“  jako głos protestu. Ta 
okoliczność tłumaczy je j radyka
lizm  i  mogłaby je j zjednać sympa
tię, gdyby skrajność nie  obję ła rów 
nocześnie dziedziny polityczno-na- 
rodowej i  nie w yraziła  się w  prze
kornym  „ je ś li nas tak traktu jecie , 
nie pozostaje nam n ic  innego, jak  
los Kaszubów wziąć we własne rę
ce“ . Ta tendencja „separowania 
gię“  (mało w  gruncie rzeczy groźna, 
gdyż n ik t praw ie „Zrzeszy“  me 
czytał, lud  pozostał dla n ie j obojęt
ny, a olbrzym ia większość in te li
gencji skupiała się przy wychodzą
cym równocześnie „Kaszubach“  w  
Kartuzach, „Zaborach“  w  C hojn i
cach i  „K lece“  w  Wejherowie) zo
stała wykorzystana przez ludzi K a
szubom niechętnych, nie ty lko  prze
ciwko „Zrzeszy“  samej, ale w  ogóle

przeciwko wszelkiej pracy regional
nej na Kaszubach. Tak w ięc dzia
łalność Zrzeszowców, k tó rzy  w y 
s tąp ili do w a lk i z krzywdą, p rzy
niosła w  rezultacie nową krzywdę 
w  postaci pogłębienia różnic i spo
tęgowania wzajemnej nieufności.

— Czy ten sąd o przedwojennej 
„Zrzeszy Kaszubskiej“ , dotyczy 
także w znacznej części je j wzno
w ione j postaci powojennej (od roku  
1945—47)?

— Tak, aczkolwiek „przerosty“ 
by ły  w  tym 1 wypadku n iew ątp liw ie  
mniejsze. Pismo, znalazłszy się w  rę
kach człowieka młodego, niedo
świadczonego i  chwiejnego, nie w y 
ciągnęło w łaściwych wniosków z 
nowej sytuacji po litycznej, jaka na
stała po rozgrom ieniu odwiecznego 
wroga i  rozszerzeniu granic, ani też 
nie sprostało choćby w  części no
wym  w ie lk im  zadaniom, ja k ie  p rzy
niosła na ten teren Polska Ludowa. 
Stąd stało się ono w  rezultacie n ie
porozumieniem i  m ia ło cechy raczej 
lekkomyślnego awanturnictwa, niż 
poważnej i  odpowiedzialnej roboty. 
Gdy pismo przestało wychodzić, o- 
gół Kaszubów, k tó ry  z n im  się nie 
solidaryzował, odetchnął z ulgą.

— Jakich posiadamy obecnie w y 
bitniejszych pisarzy i  działaczy k u l
turalnych, zajmujących się zagad
nien iam i kaszubskimi i  piszącymi po 
kaszubsku?

— Ze starszej generacji pozostał 
przy życiu jedyn ie S ę d z i c k i .  
M ajkow ski zm arł w  r. 1938, K a r
nowski — na początku okupacji, 
Patock — w  r. 1940, Heyke, d r W ła
dysław Pniewski, w yb itny  znawca 
Kaszubszczyzny i d r Franciszek 
K ręćki, zasłużony działacz, zostali 
zamordowani przez gestapo. Prócz 
nich można przytoczyć szereg in 
nych poważnych w y rw  wojennych. 
Z młodszych w yb ił się obecnie na 
czoło Bernard S y  c h t  a, twórca 
teatru kaszubskiego, autor w ie lu  u- 
tw orów  scenicznych, wśród któ rych  
pierwsze miejsce za jm uje wesele 
kaszubskie p. t. „Hanka się żeni“  
(1937 r.). Po wo jnie Syehta napisał 
nieopublikowane dotąd dram aty: 
„O statn ią gwiozdkę M estw ina“  oraz 
„Przebudzenie“ , zam iłowany etno
graf, Syehta jest równocześnie w y 
b itnym  znawcą fo lk lo ru  kaszub
skiego.

Zbyt m ało aktywny, ja k  na swoje 
możliwości, jest Leon R o p p e l ,  
znawca gwary kaszubskiej oraz. k r y 
ty k  lite rack i, poza tym  obiecujący 
pisarz, ja k  o tym  świadczy zarówno 
jego przedwojenny zbiór „pow io - 
stek kaszebeoiech“  p. t. „N a janta
rowym  brzegu“  (1939), ja k  również 
k ilk a  opowiadań ogłoszonych po 
wojnie. Opowiadania jego mają, m. 
in., tę zaletę, że są podlane sosem 
rodzimego hum oru kaszubskiego.

Z am ilk ł od pewnego czasu najlep
szy z żyjących liry k ó w  kaszubskich, 
Jaią T r e . p c z y k ,  znaczną nato
m iast żywotność wykazuje Jan 
R o m p s k i ,  mniej od Trepczyka 
uzdolniony, wypracowujący jednak 
z uporem swoje oblicze pisarskie w 
zakresie poezji, dramatu i prób po-

K o ź lę t a
w  brzuchu wilka

Jaś i  Małgosia

Nowe spory

w a n ia  ksz ta łto w a ły  się w ięc w  
N iem czech rów nobieżn ie  z p ro 
gram em  h itle ry z m u

W y b u ja ła  fan ta z ja  Schotta k le 
c i na jdziksze parale le . S po tka liś - 
m v  się ju ż  z kozą jako  reprezen
ta n tką  duszy narodu. Ropucha, 
k tó ra  ze szczelin .znosi dziecku 
złote skarby, zaawansuje na s tra 
żniczkę „p ra s ta re j p raw dy, na re 
p rezen tantkę dobrych, daw nych 
czasów, k u ltu ry  przeszłości, w y 
wodzącej się z ś w ią ty n i duszy na 
ro d u “ . Niedość tego, ropucha, u - 
derzona przez dziecko łyżką  po 
głow ie, urasta  ostatecznie do „ge
niusza n iem ieckiego na rodu“ , 
spostponowanego przez dziecinny 
n ierozum  N iem ców. G łupstw a te 
go rod za ju  m og łyby być pe rłam i 
w  czasopismach hu m orys tycz 
nych.

Runiczny interpretator

Równocześnie z Schottern p o 
ja w ił się i  d ru g i in te rp re ta 

to r  baśni, W erner von Bülow, 
(„Geheimsprache der deutschen 
Märchen“, Drezno 1925). Ten dla 
odm iany dosiad ł kon ia  germ ań
skiego, ujeżdżanego w łaśn ie  przez 
n iem iecką naukę. Każda z baśni 
k ry je  w  sobie jak ieś  hasło w  p o 
staci ru n y , da jące j rzekom o klńez 
do treści. R u ny  te odszukuje von 
B ü lo w  w  baśniach z w n ik liw o ś c ią  
i  sprytem , k tó ry c h  m og łaby m u 
zazdrościć każda kaba la rka . Tu 
jakaś baśniow a postać, tam  jakaś

Czerwony Kapturek w lesie

w  baśni w spom inana rzecz, ja k  
np. szpetne zęby pani H o lle , po
czątkową głoską swej nazw y łą 
czą się z k tó rąś  z germ ańskich  
run , k tó re , ja k  przypuszczają, 
obok zwyczajnego dźw ięku  b y ły  
zarazem ja k im ś  sym bolem. W  ten 
sposób ty lk o  m a ły  skok od za
czarowanego k ró la  żab (Frosch- 
kon ig) do „boskiego dziecięcia“

wieściowych. W ubiegłym roku na 
k ilk u  scenach kaszubskich wysta
wiono jego komedię „Jo  chcę na 
sv ja t“ . Na uwagę zasługuje rów 
nież Stefan B i e s z k, autor dram a
tu „Tobie Ojczyzno“  (1937 r.), cy
k lu  „Sonetów pomorskich“  oraz 
szeregu studiów  językowych i  h isto
ryczno -  lite rackich .

W porównaniu z okresem przed
wojennym  ostatnie la ta wykazują 
duże osłabienie tętna pracy lite rac 
k ie j. Powodem tego niepomyślnego 
zjaw iska jest z jednej s trony n ie 
udana impreza ze „Zrzeszą K a
szubską“ , z drugiej — ogólne zde- 
popularyzowanie pracy regionalnej 
i  w  związku z tym  brak m ożliwości 
publikacyjnych. Większość pisarzy 
kaszubskich, a także dawniejszych 
działaczy, zamknęła się, niestety, w  
zaciszu swoich pracowni.

— O ile  fo lk lo r i  gwara kaszub
ska stały się tworzywem dla naszej 
ogólnopolskiej lite ra tu ry  be le trysty
cznej?

— Nazwisk i  pozycyj. można by 
wprawdzie przytoczyć tu ta j k ilk a 
dziesiąt, jednakże trzeba stw ierdzić, 
że osiągnięcia w  tym  zakresie, poza 
dziełami Żeromskiego i  k ilk u  in 
nych, n ie  są n:a ogół w ie lk ie , w  
każdym razie n ie  stoją w  żadnym 
stosunku np. do dużego w kładu re
gionu podhalańskiego. T.a różnica w  
ogólnopolskich • zainteresowaniach 
obu regionami, Kaszubami i  Podha
lem, ¡ma swoje uzasadnienie przede 
wszystkim  w  tym  (z czego może 
n iew ie lu  zdaje sobie sprawę), że re 
gionalizm  podhalański b y ł z ja w i
skiem im portowanym  z zewnątrz i  z 
tego powodu otoczonym od począt
ku  życzliwą i  serdeczną atmosferą, 
regionalizm  kaszubski zaś — ru 
chem samorodnym, toru jącym  sobie 
z trudem  drogę wśród w ie lu  przeci
w ieństw  i  podejrzeń. Tu więc leży 
częściowe wytłumaczenie faktu, że 
rzadko k tó ry  z pisarzy zadał sobie 
tru d  w n ikn ięc ia ' W psychikę ludu 
kaszubskiego oraz trud  poznania je 
go mowy. Stąd w  zastosowanej w  
nowelach i  powieściach gwarze za
chodzą najczęściej, rażące błędy, ja k  
to w idz im y — wśród w ie lu  in 
nych — np. u  Kuncewiczowej „P o l
ska na fiszm arku“ ), Ossendowskiego 
(„Pod polską banderą"), Balickiego 
(„Dziew iąta fa la “ ) i  nawet u J. 
Bandrowskiego („Zo lo jka“ ). Do u- 
datniejszych pod tym względem na
leżą „K laszto r i  morze“ G rabiń
skiego oraz nowele i  opowiadania 
Jarosławskiego i  Zydlera. Oczywi
ście, najszczęśliwiej w yb rną ł z 
trudności Żeromski w  „W ie trze  od 
morza“  i  „M iędzymorzu“  i  to dzię
k i  temu, że nie tylko przeprowadzał 
badania terenowe, ale równocześnie 
czerpał pełną dłonią z „G ry fa “  o - 
raz dorobku lite ra tu ry  kaszubskiej. 
Psychikę i  mowę kaszubską stud io
wała sumiennie również Wanda 
Brzeska („Sprawa gm iny Ceyno- 
w y “ , „Syn Czarownicy“  i  im.). Su
mując jednym  zdaniem dotychcza
sowe w yn ik i, trzeba powiedzieć, że 
egzotyka kaszubska wciąż jeszcze 
czeka na odkrywców i to nie ty lko  
ze strony literatów , ale także m u
zyków (próby F. Nowowiejskiego, 
Z. Moczyńskiego, L. Kamieńskiego, 
Wieczorka i  innych są zaledwie 
otwarciem drzw i do w ie lk ich  w  tym  
zakresie możliwości) oraz p lasty
ków, o których (wyjąwszy Mokwę, 
Jasnocha, Szczebelskiego, Brzęcz- 
kowskiego i  n iew ielu innych) moż
na powiedzieć, że zapatrzywszy się

F rey ra . Pon iew aż B ü lo w  w y g im 
na s tyko w a ł sobie um ys ł w  k o ja 
rze n iu  s łów , zaczynających się od 
tych  sam ych dźw ięków , skacze 
w ięc  z pasją  z jednego po jęcia  na 
drug ie , z b a jk i przerzuca się na 
ru n y , z ru n  na Eddę, a stąd na 
teraźnie jszość. Frosch , p row adz i 
go do F reyra , F re y r  do frohs 
(=  ró d  lu d z k i)  —  k o n k lu z ja : n ie 
w in n a  h is to r ia  o k ró le w iczu  za
m ie n io nym  w  żabę zaw iera  m it  o 
cz łow ieku, k tó ry  w  sw ej e w o lu c ji 
od  em bria  do swej ostatecznej 
lu d z k ie j fo rm y  przebiega w  ło 
n ie  m a tk i fazy  .zwierzęce i  pók i 
zachowa w  sobie coś zwierzęcego, 
p o ty  go n ie  w y b a w i m iłość „ca 
łego ro d u  lu d zk ie g o “ , rep rezen to 
w ana przez p iękną  k ró lew nę. 
P ogra tu low ać sk rom n ym  tw ó r 
com baśni znajom ości em brio lo 
g ii i da rw in izm u .

B ü low , a rtys ta  w  żong low aniu  
d źw ięko w ym i asocjacjam i, ro zu 
m u je  z o ka z ji baśni o  Ż ydzie  ta ń 
czącym w  c ie rn io w y m  k rza ku : 
parobek w y g ry w a  Ż y d o w i na 
skrzypkach, sm yczek -— Bogen — 
znaczy też łu k , b ro ń  A m ora , 
A m o r to p łeć w yrażona  przez r u 
nę K , k tó ra  jes t szóstą z rzędu l i 
te rą  w  ru n o w y m  alfabecie, sześć 
—  sechs, Sechsstern (gw iazda D a
w ida) —  S exua lstem . R una w y 
tłum aczy ła  nam iętność Ż yda  do 
p ien iądza !

Czasami a u to r m a odwagę p a l
nąć g łups tw o  i bez pow o ływ a n ia  
się na run y . T rz y  ko lo ry , k tó re  w  
baśni o Śnieżce ta k  w ażną odg ry
w a ją  ro lę, b ia ły  (śnieg), czerw ony 
(k rop la  k r w i na n im ) i  czarny 
(hebanowe w łosy) n ie  mogą oczy
w iśc ie  oznaczać n ic  innego, ja k  
b a rw y  n iem ieckiego sztandaru  z 
czasów cesarstwa. T ak  w ięc  B ü 
lo w  zbacza doraźnie i  na p ły tk ie  
w ody Schotta.

G ło w y  w szys tk ich  p ro ro kó w  
starazakonnych i  g reck ich  mężów 
razem w zię te  n ie  w ie d z ia ły  o 
św iecie i jego przyszłości ty le , co 
skrom na baśń n iem iecka, skup ia 
jąca w  sobie kw in tese nc ję  m y ś li 
od E ddy po n a rod ow y  socjalizm . 
Inne  na rody n ie  poszły śladam i 
S cho ttów  i  B ü low ow . Inacze j w ie 
le z n ich  w yczy ta ło b y  z ła tw ością  
swój los z b a jk i o  Jasiu  i  M ałgosi: 
p ie rn ik o w y  dom ek św ie tn ie  po
t ra f i reprezentow ać w a b ik a  dla 
g łup ich, ka n ib a lo w a  w iedźm a —  
H itle ra , a rozpa lony  piec, m a jący  
pochłonąć dzieci —  ośw ięcim skie 
kom o ry  gazowe.

N ie w ie rz y m y  oczom, że n ie 
m ieck i P r iv a tg e le h rte r m óg ł p ło 
dzić ta k ie  b redn ie  i  że zna lazł się 
ktoś, k to  je  d ru kow a ł. N iem iecka 
nauka h itle ro w ska , ja k b y  zażeno
wana ty m i niedorzecznościam i, 
nie zdobyła się w p raw d z ie  na 
druzgocącą k ry ty k ę , ale zrekom 
pensowała te g łupstw a pożytecz
nym  w  przew ażnych pa rtiach  
„H a n d w ö rte rb u ch  des deutschen 
M ärchens“ , n ies te ty  n ie  ukończo
nym .

w  morze, zapomnieli równocześnie
0 tym, że n iew iele k ilom etrów  od 
l in i i  brzegowej istn ie je urocza z ie
m ia setki jezior, w yniosłych grzbie
tów, tajemniczych potoków, scho
wanych wśród kn ie i wiosek, 
archicznych kościółków i  świątków, 
słowem — ra j dla artystów.

— O ile  w poezji czy w ogóle 
sztuce kaszubskiej odbija się mo
tyw  morza i  ja k i nosi on charak
ter?

— Panuje wśród „szczurów lądo
wych“  przekonanie, że w  lite ra tu 
rze ludu nadmorskiego m otyw  mo
rza powinien zajmować szczególnie 
poczesne miejsce. W rzeczywistości 
jednak tak n ie  jest. Ponieważ m o
rze jest tu ta j zjaw iskiem  b lisk im  i  
powszednim, pozbawionym w ięc po
wabu niezwykłości i  egzotyki, od
grywa ono rolę jednego z w ie lu  ele
mentów bieżącego życia. I  w  takie j 
naturalnej p ropo rc ji ukazuje się 
także w poezji. Próżno więc szuka
libyśm y tu ta j jak ie jś  programowej, 
„m a ryn is tyk i“ . Błędem było by też 
sądzić, że w  te j samej poezji za
znacza się wyłącznie, pozytywny 
stosunek do żyw io łu  morza, jest on 
bowiem traktow any w  n ie j zgodnie 
z natura lnym  odczuwaniem człow ie
ka, zjaw ia jąc się jako żyw io ł bądź 
pociągający swą grozą („Pożegnanie 
Helana“  Majkowskiego), bądź w y 
zwalający tęsknoty („W  G dyn i“  
Majkowskiego), bądź wreszcie urze
kający pięknem obrazu („M orze“  
Sędzickiego). Czasem te wszystkie 
odczucia zjaw ia ją s ię 'w  skondenso
wanej fo rm ie  i  w tedy przeżycie na
biera niezwykłe j p lastyk i i  s iły  w y 
razu. Taką jest „Chaj,a“  (burza m or
ska) Jana Trepczyka, najlepszy w 
poezji kaszuhskiej u tw ór m aryn i
styczny.

Element morza przeniknął także 
do piosenek ludowych. Przypomnę 
tu ty lk o  znaną: „O j, żeglaj-że, że
glarzu...“ . Ciekawych obserwacji co 
do w p ływ u morza na ry tm  pieśni 
kościelnych dokonał „ksiądz ongi 
ryback i“ , H ieron im  Gołębiowski, 
autor „O brazków rybackich, z pó ł
wyspu Helu“  (1888), gdzie s tw ie r
dził, że charakterystyczną cechą 
śpiewu rybackiego jest ry tm  ko ły 
szący „jakbyś w  łodzi siedział roz
kołysanej od fa lu jących bałwanów“ .

Ten żyw y związek z morzem dało 
by się wykazać na szeregu innych 
przykładów. Myślę jednak, że n a j
ważniejsze jest to, iż lud  kaszubski 
m ia ł świadomość swojej szczególnej 
ro li, jaką spełniał na wysuniętej ru 
bieży przybałtyckie j. I  w  tym  w ła 
śnie mieści się .istotny sens znanego
1 nadużywanego często wersetu 
Derdowskiego: „N im a Kaszub bez 
Poloni, al bez Kaszub Polsci“ . Tenże 
Derdowski p rzy  inne j .okazji pow ie
dział z gorzką refleksją:

Me Kaszube jesz strzeżeme Polsci 
morscieeh granic,

A  w  Warszawie naszy braoo mają 
na ju  za nic... („Czorliśsci“ ).

M ajkowski, gdy zapoczątkował 
ruch młodokaszubski, wołał:

O.budztaż se chlapę, wa cny syne 
Mszczuga,

Od jader na morzu, na lądzie
od pługa!

Co w artą  nad morzem nabożnie 
i  hardo,

I  morza i  zemni trzym ota sę
twardo! („D rużba“ , 1905).

L iczne, przeze m nie  oczyw iście 
n ie  w yczerpane aspekty, pod 
ja k im i przez przeszło Sto la t 

spoglądano na baśń, u ja w n ia ły  co 
raz to  now e j.ej w a rtośc i, is to tne 
lu b  dom niem ane. D op ie ro  n a j
nowsze czasy pow o jenne zaczęły 
je  kw estionow ać. Z w rócono teraz 
uwagę na ok ru c ie ńs tw a  i  p rze 
różne perw ers je , po ja w ia jące  się 
w  baśni. M acocha Śn ieżki kończy 
sw ój n iecny  żyw o t p rzym usow ym  
tańcem  w  rozżarzonych panto
fla c h  żelaznych; p rze w ro tn a  teś
ciow a w  baśn i o s iedm iu ła b ę 
dziach g in ie  na  stosie z rozkazu 
k ró la , swego syna; czarow n ica o 
ka n ib a lo w y m  apetycie smaży się 
żyw cem  w  rozpa lonym  p iecu ; z ło 
dz ie j m is trzo w sk i św ięc i t r iu m fy ;  
ka to w sk ie  rzem iosło  je s t szczegó
łow o opisywane. D uży  ten  re je s tr 
u jem nych  w ą tk ó w  nasunął re 
fleks ję , że pe rw e rs je  m ora lne  
N iem ców  z ro d z iły  się n ie  ty lk o  z
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narodowego socja lizm u, lecz p rz y 
go tow yw ane b y ły  ju ż  przez b rac i 
G rim m ów . Ic h  baśnie uw aża się za 
„przedszko le“  okruc ieńs tw a; za
tru w a ły  one fan taz ję  m łodzieży, 
b y ły  u w e rtu rą  do obozów k o n 
cen tra cy jn ych  i  k rem a to rió w . 
W artość lite ra c k a  baśni G rim m a  
n ie  pow in na  ich  ra tow ać od za
służonej zag łady w  piecu.

M y ś li tego rodza ju , p o ja w ia ją 
ce się g łów n ie  w  codziennej p ra 
sie, w y w o ła ły  ostrą  po lem ikę, w  
pew nych  w ypadkach  pociesznie 
ociężałą. Podkłada się znow u b a 
śniom  ja k  za czasów h it le ro w 
sk ich  rzekom o głęboką, f ilo z o fic z 
ną treść, ty m  razem  oczyw iście 
poważną. C zytam y np. w  a r ty k u 
le H ein z* Demischa, w  „Neue 
Rundschau“: „W  baśni o Jasiu  i 
M a łgosi w yk ła d a  się nam  w n ik l i 
w ie, że z ły  czar w ła d a  domgm, 
k tó ry  sk łada się ty lk o  z chleb'a i  
nęcących sm ako łyków . M łode  du

— Przygotował Pan do druku  
dzieło o zasadniczym dla Kaszub 
znaczeniu...

— Chodzi zapewne o pracę, k tó re j 
pe łny  ty tu ł b rzm i: „Regionalizm  
kaszubski, Ruch naukowy, lite rack i
i ku ltu ra lny. Zarys m onografii h i
storycznej“ . Jest to  podsum owanie 
w ie lo le tn ich  m o ich  s tud iów  w  ty m  
zakresie, częściowo pub likow anych  
poprzedn io  w  p o s tac i a r ty k u łó w  i  
rozpraw , do k tó ry c h  na leży w ydany  
w  osobnej broszurze“  F lo r ia n  Ce
now a“  (1947). Całość oparłem  n ie 
m a l w y łączn ie  na  m a te ria le  ź ród ło 
w ym . Z p rz y j emmośeią w  zw ią zku  z 
ty m  zaznaczam, że n.a k i lk a  m ie s ię 
cy p rzed  os ta tn ią  w o jn ą  uda ło  m i 
się w  G dańsku odnaleźć i  ty m  spo
sobem ocalić część a rch iw um  „ G ry 
fa “ . Zeb ra łem  także  in n e  rozproszo
ne części tego a rch iw um , poza 
ty m  — re la c je  z ust ży jących  w te 
dy  jeszcze osób, fragm en ty  p a m ię t
n ik ó w , korespondencję  w  o ry g in a 
łach  lu b  odpisach obe jm u jącą  b l i 
sko 400 lis tó w , w  ty m  167 lis tó w  
M a jkow sk iego  itp . P rzyk ładam  do 
te j p ra cy  duże znaczenie o ty le , 
że — ja k  się spodziewam  — ukaże 
ona w ie le  spraw , zw iązanych  z K a 
szubam i w  n o w ym  św ie tle . D ru k u  
je j  p o d ją ł się In s ty tu t Zachodni w  
Poznaniu.

— Jakie wydał Pan dotychczas 
prace?

— D orobek m ó j jes t sk rom ny. 
Poza .wspom nianym  „F lo r ia n e m  Ce
now ą“  w yda łem  osobno je d yn ie  
z b ió r  n ieznanych  „P ism  p rozą“  H. 
D erdow sk iego  (K a rtu z y  1939 r.) o - 
raz  „P o m o rsk ie  .czasopisma ro ln i
cze" (Toruń , 1938 r.), ja k o  odb itkę  
z „K ło s ó w “ . A r ty k u łó w  na tom iast 
nag rom adz iło  się zapewne w ięce j, 
n iż  p ó ł s e tk i; część z n ic h  ukaza ła  
s ię  w  redagow anej przeze m nie  
p rzed  w o jn ą  „Tece P o m o rsk ie j“ . 
Przeważa w  ty c h  p racach tem atyka  
kaszubska. N ie  je s t ona je d n a k  —  co 
chc ia łbym  p o d k re ś lić  — w y łącznym  
m o im  „k o n ik ie m “ , gdyż w chodz i o- 
na w  zakres pom orzoznaw stw a, t .  j. 
w łaśn ie  te j dz iedziny, k tó ra  m n ie  
n a jw ię ce j za jm u je .

— Jakie p lanuje Pan dalsze p ra
ce?

N iedaw no  w ys ła łem  P aństw ow ym  
Zak ładom  W y d a w n ic tw . S zko lnych 
p rzygo tow any do d ru ku  te k s t an to 
lo g ii p. t. „ Pomorze w poezji po l
sk ie j“ . D a le j chc ia łbym  rozb u d o 
w ać w  w iększą  pracę ogłoszony w  
ub. ro k u  w  „Jan ta rze “  szk ic  h is to 
ryczn y  p. t. „R o k  1848 na  Pom o
rz u “  —  ze w zg lędu  na .pewną rew e- 
lacy jność odna jdyw anych  m a te r ia 
łó w . Obecnie, w  zw iązku  z rok iem  
ju b ileuszow ym  zb ie ram  m a te r ia ły  
do c iekaw ych  dz ie jó w  k u ltu  M ic k ie 
w icza  na  Pom orzu. Są to  ju ż  je d 
na k  sp raw y, k tó re  zanadto odbiega
ją  od  g łó w n e j osnowy Pańskich 
„R ozm ów  z m a ry n is ta m i“ . Ja k  w ięc  
Pan w id z i, m ó j t y tu ł  do m iana  m a- 
ry n is ty  je s t n ie w ie lk i. Na pociechę 
je d n a k  mogę dodać, że zawsze pa
s jonow a ła  m n ie  l ite ra tu ra  m a ry n i
styczna, o k tó re j naw e t p rzed  la ty  
nap isa łem  .a rtyku ł w  „Tece P om or
s k ie j“ , i  że u s iłu ję  od pewnego cza
su w g ryźć  się w  zaw iłą , a c iąg le  
ak tua lną  p ro b lem a tyką  s ło w n ic tw a  
m orskiego. B yć  może, że w  p rz y 
szłości uda się m i na ten  te m a t coś 
napisać.

Rozmowę przeprowadził
S T A N IS Ł A W  TE LE G A .

sze ludzk ie , wypędzone z dom u 
rodzicie lskiego, p ie rw sze j p rz y 
stan i swego życia, w  gęstw inę ży 
ciową odna jdu ją  w  końcu  po d łu 
g im  b łądzen iu  is to tne  schron ie
nie  —  dom. Co za w ygoda —  cze
m u cz łow iek n ie  może w iecznie 
trw a ć  p rz y  jedzen iu  ł  ro zko 
szach? Jeśli n ie  będzie się m ia ł 
na baczności, jego w o la  życia 
s tra c i czujność i  dyscyp linę , za
tra c i się w  ogóle. Z a m kn ię ty  W 
k la tce  celowości w  końcu  ca ły  się 
w  n ie j s tra w i“ . Chleb, rozd rob n io 
ny przez dzieci w  czasie w ę d ró w 
k i w  lesie, m a im  wskazać drogę 
po w ro tn ą  do dom u ro d z ic ie lsk ie 
go. Z ja d ły  go je dn ak  p ta k i. M a 
to  oznaczyć, że d la  cz łow ieka  nie  
m a pow ro tów . M łyn a rz , k tó ry  ze 
s trachu  p o b ie lił m ąką ła p y  w i l 
k o w i —  to ty p o w y  cz łow iek  k o 
n iu n k tu ry , z tzw . M it lä u fe r . Te
go rod za ju  c ię żk im i i  ba n a ln ym i 
a rgum en tam i tru d n o  b y ło  u ra to 
wać dobrą op in ię  baśni, bo n o r
m a ln ie  n ik t  się n ie  g ło w ił nad 
dom niem aną filo zo ficzn ą  treścią , 
n a jm n ie j c z y n iły  to  dzieci, do 
k tó ry c h  ona g łów n ie  p rze m aw ia 
ła. Toteż w iększa część ob rońców  
baśni stosu je a rg um e n ty  lżejsze i  
p rz y n a jm n ie j pozorn ie  ba rdz ie j 
p rzekonyw ające. P odkreśla  się, 
że w  baśni dzie je  się w p ra w d z ie  
w ie le  złego, ale dobro t r iu m fu je  
z regu ły , panu je  w  n ie j sp ra w ie 
dliwość. P rz y w o łu je  się na p o 
moc psychoanalizę i  psychologię: 
dzieci są skłonne do ok ru c ie ń 
stw a; je ś li mogą m u  dać fo lgę  w  
fa n ta z ji, następu je  w  n ich  ja ko  
rea kc ja  u w o ln ie n ie  się od tych  
dyspozyc ji w  późn ie jszym  w ie k u . 
W szak ju ż  W ells  tw ie rd z ił,  że 
bezkrw aw e w a lk i,  prowadzone 
przez m łodzież z pomocą o ło w ia 
nych  żo łn ie rzy, mogą stać się ho
m eopatycznym  środk iem  p rze c iw  
rzeczyw is te j k rw a w e j w o jn ie . 
U godow cy p o w o łu ją  się na G r im 
m ów , k tó rz y  w  sam ym  ty tu le  
„K in d e r-  un d  H ausm aerchen“  
zaznaczyli w yraźn ie , że n ie  
w szystk ie  baśnie przeznaczają d la  
dz iec i; to  s tanow isko w yra źn ie  
p o d k re ś lili po  raz w tó ry  w  przed
m ow ie  do późniejszego w ydan ia .

Metamorfoza baśni 
a sprawa wychowania 

Niemców

Proces, w y toczony  ba jce  osta t
n io  ja k b y  uc ich ł, s tro n y  za
in teresow ane n ie  doszły do 

porozum ien ia . Może dlatego, że 
p rob lem  po jm ow ano zby t ciasno. 
D yskusja  nad baśnią uw zg lędn ia  
ty lk o  d ro bn y  odc inek  pods taw o
wego zagadnienia, ja k im  je s t re 
fo rm a  le k tu ry  d la  dzieci i  m ło 
dzieży. N ad bardzo sub te ln ym i 
sposobami odreagow ania n ie w ą t
p liw ie  is tn ie jących  in s ty n k tó w  
okruc ieńs tw a u  dzieci muszą za
s tanow ić się osoby poważniejsze, 
n iż  au to row ie  gazeciarskich a r ty 
k u łó w . S praw a n ie  jes t ta k  p ro
sta, aby ją  m ożna rozw iązać cy 
ta tem  z W ellsa. Jasno i  w y ra źn ie  
trzeba przede w szys tk im  od g ra n i
czyć poe tyck ie  w zg lędn ie  h is to 
ryczno -  rozw o jo w e  p ie rw ia s tk i 
od w a rto śc i w ychow aw czych . J e 
dne n ie  m a ją  n ic  wspólnego z 
d ru g im i. Czym  cz ło w ie k  d o jrz a ły  
o w r o b io n y m  cha rakte rze  m a 
p ra w o  się zachwycać w  dziedzin ie  
poezji, to  może zdepraw ow ać 
m łodzież. W y ła n ia  się i dalsze p y 
tan ie ; Czy p ie rw szy  p o e tyck i po
k a rm  dziecka, ja k im  je s t baśń, 
muszą dziedziczyć całe w ie k i?  
Czas m a sw o je  p raw a . N ieśm ia ło  
w skazu ją  sam i N iem cy  na to, że 
i  baśń od rodz iła  się w  c iągu o- 
sta tn iego stu lecia , zhum an izow a- 
ła  się dz ięk i A ndersenow i, sta ła  się 
pogodną i  wesołą w  A m eryce. 
M ożna b y  tu  w ie le  dopow iedzieć 

' i  o na jnow sze j baśn i w  Polsce. 
Jeśli um ysłowość N iem ców  się 

zm ieni, s tw orzy  ona n ie w ą tp liw ie  
nową, odpow iada jącą je j baśń. 
C h w ilo w o  dostrzeżono jednak  
z ja w isko  w ręcz przeciwne. A u 
to rk a  jednego z a r ty k u łó w  wspo
m in a  z żalem  o no w ym  ja k im ś  
zbiorze „T ie rm a e rche n ", k tó ry  
pod p o k ry w k ą  baśni przem yca 
poza ok ru c ie ńs tw am i naw e t m i-  
lita ry z m . W  państw ie  bocianów  
panu je  n. p. ja k iś  dz iw aczny sen
ty m e n t d la  niego. B oc ian -o jc iec  
strzeże ja k  „szy ld w ach “  gniazda 
i  jes t dum ny z tego, że go „o d k o 
m enderow ano“  na ten  zaszczytny 
posterunek. M a tka -b oc ian ica  k a 
że sw ym  m ło dym  p iln ie  up raw iać  
„m usz trę “ , inaczej „gene ra ł p rze 
b ije  dziobem  p ie rs i ty m “ , k tó re  
„n ie  będą u m ia ły  la tać p rzy  m a
new rach  jes iennych“ . W  in n e j z 
tych  now ych  baśni ch łopczyk ja 
k iś  w  zam ian za k a w a łe k  Chle
ba w y k lu w a  swem u ró w ie ś n ik o w i 
po k o le i oboje oczu. G dzie indzie j 
znów  w ys tę p u je  sługa, k tó ry  
m iażdży toporem  g łow ę swem u 
panu. Jeś li baśnie o ta k ie j treśc i 
m og ły  ukazać się w  pow o jennych  
N iem czech, re w iz ja  tego od łam u 
p iśm ie n n ic tw a  jes t is to tn ie  
aktua lna . Je j ostateczny, p ra k ty 
czny w yn iik  będzie m ie rn ik ie m  
przeobrażenia się n iem ie ck ie j 
psych ik i.

JAN BERGER.

Ilustracje wybrano z Ludwika 
Richtera.
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Ruch wydawniczy Q

Nakładem  „W iedzy“ ukazał się 
w  dwóch tomach „Dzielny W ojak  
Szwejk“ Jarosława Haszka. H a -  
szek, którego 25-ta rocznica 
śmierci m inęła niedawno, nie  
spodziewał się nawet, _ ja k i 
rozgłos zdobędzie jego książka. 
Tu  i  ówdzie nazywa się go na
wet już czeskim Ceryantesem, a 
jego Dzielnego Szwejka —  cze
skim Don Kiszotem.

15 marca 1939 oddziały h itle 
rowskie w kroczyły do Pragi. M ię 
dzynarodowi kelnerzy czescy, mó
wiący biegle po niemiecku, w  cią
gu jednej m inuty zapomnieli 
słów niemieckich i oficerom n ie
m ieckim zamiast żądanego piwa  
przynosili z uprzejm ym  uśmie
chem filiżankę kawy, a na zapy
tanie pewnego tłustego majora, 
czy nie m ają jeszcze tu ta j k ilku  
starych numerów paryskich m a
gazynów, ale „takich pieprznych  
i pikantnych“, przynosili mu o- 
statni num er Hum anité, sprzeda
w any jeszcze w  Pradze. Później 
oczywiście przekonano się w  Cze
chosłowacji, że szwejkowska ta 
metoda nie była groźna dla SS. 
Przyzwyczajenie jednak pozo
stało.

„Dzielny w ojak Szw ejk“ nie 
jest jedyną historią przypadkowe 
go dziennikarza i  satyryka Hasz
ka. Egon E rw in  Kisch, który znal 
go dobrze z p iw iarn i praskich, 
powtarza k ilka  anegdot, za które  
każdorazowo żądał Haszek cztery 
kufle Pilznera. Za życia nie w ie 
le sławy przyniósł mu Szwejk. 
Książka ukazyw ała się w  zeszy
tach i sprzedawana była na ulicy 
oraz od strony drzw i kuchennych. 
K rytyka  oburzona była na je j so
czysty język. N ie dożył już H a 
szek przeróbek film owych swego 
dzieła, dram atyzacji, dokonanej 
przez Piscatora i obrazów P allen- 
berga.

G łó w n y m  ce lem  ty c h  O b ra 
c h u n k ó w  je s t  — j a k  ju ż  to  n ie 
je d e n  ra z  z a zn a czy łe m  —  r e w i
z ja  naszego s to s u n k u  do  F re 
d ry .  P rz e d s ta w iłe m  w  ró ż n y m  
o ś w ie t le n iu  e w o lu c ję  te g o  s to 
s u n k u , od  d a w n e g o  le k c e w a ż e 
n ia  i  n ie z ro z u m ie n ia , aż do  p o 
w sze chn e j apo teozy . N a  a p o teo 
zę p is a łb y m  s ię  z ca łego  serca, 
a le  n ie  p o jm u ję ,  czem u m a  się 
on a  ta k  często o d b y w a ć  kosz 
te m  zd ro w e g o  sensu, rz e te ln o 
śc i k r y ty c z n e j i  p ra w d y ?  C zyż 
F re d ro , t a k i  ja k  je s t, n ie  je s t 
w a r t  m iło ś c i i  p o d z iw u ; czyż 
trz e b a  go aż ta k  zn ieksz ta łcać?  
D o  czego d o p ro w a d z o n o  tę  
sz tu kę , s ta ra łe m  s ię  p o kaza ć  n a  
l ic z n y c h  p rz y k ła d a c h , z k tó ry c h  
o s ta tn im  b y ła  de m a g o g ia  a n ty -  
m o lie ro w s k a  n a szych  f r e d ro lo -  

• g ó w  o ra z  k a p ita n  B a rs k i z 
„D w ó c h  b l iz n “ , ja k o  rz e k o m o  
s z c z y to w y  w y ra z  id e a łu . A le  
to  nas w ie d z ie  do n o w e g o  ro z 
d z ia łu :  f re d ro w s c y  w o js k o w i,  
f re d ro w s c y  u ła n i . . Boże, co się 
tu  n a fa n ta z jo w a n o !

Z  ks ią ż k i Tadeusza Zeleńskiego- 
Boya „O brachunki fredrow skie“ , 
nak ładem  K s ią ż k i i  W iedzy, W a r
szawa 1949, s tron  232, cena 260.— 
zl. Nakład 10.000 egz.

K ra k o w ie  m ó w i się, ja k  o 
nieboszczyku, w  czasie prze
szłym . W  w yo b ra źn i p rze 

cię tnego cz łow ieka  to  m iasto  ro 
śnie ty lk o  zaby tkam i, czerw oną 
cegłą barbakanu, w ieżam i W aw e
lu . Uw aża się je za szacowne m u 
zeum pam ią tek  narodow ych, za
s tyg łych  w  legendzie i  śnie. A r 
ch ite k tu ra  d e te rm in u je  spoko jny, 
p o w o ln y  k ro k  m ieszkańców, o 
k tó ry c h  tw ie rd z i się, że są n ie 
sym patyczn i. n iegościnni, egoisty
czni. Ta tradyc ja , n iezby t poch le
bna, zaw isła nad K ra ko w e m  ju ż  
daw no i  w b re w  rzeczyw istości, 
w b re w  koszm arom  w o jn y , w b re w  
m etam orfozom , społecznym  i  psy
chicznym , trw a  po dziś dzień. I  
k to  w ie  czy na w e t n ie d a le k i czas, 
gdy K ra k ó w  stan ie się potężnym  
ośrodkiem  przem ysłow ym , z w a l
czy te uprzedzenia. A  tymczasem 
K ra k ó w  od daw na jes t je d n ym  z 
na jżyw szych  ogn isk k u ltu ra ln y c h  
w  Polsce, m iastem  m łodzieży, z ie
le n i i  słońca. K ra k o w s k ie  uczeln ie 
ściągają m łodzież z całe j P o lsk i, 
m nóstw o tu  Ś lązaków , Zagłęb ian, 
M ałopo lan. M iasto , o k tó ry m  p i
szę, obchodzi wszystkich,- w rogów  
i  p rzy ja c ió ł. T e a try  k rakow sk ie , 
dz ięk i n iezm ordow anej i  fanatycz 
ne j w p ro s t p racy  doskonałego a r 
tys ty , reżysera i  d y re k to ra  B roni
sława Dąbrowskiego s to ją  na n a j
wyższym  poziom ie. W idz ia łem  o- 
s ta tn io  w  W arszaw ie 8 sztuk, ale 
żadne p rzedstaw ien ie  n ie  d o ró w 
na ło „Trzem  siostrom“ Czechowa 
w  naszym teatrze i  żadne nie  b y 
ło  ta k  en tuz jastyczn ie  p rzy ję te  
przez publiczność. „Krowoderskie 
zuchy“ rom ans z w o d e w ilu  p rzy 
n a b ite j sa li ju ż  dawno m in ę ły  
setkę spektak lów . N ie  schodzi z 
afisza „Żołnierz i bohater“ Sha- 
wa. Publiczność k ra ko w ska  jest 
chłonna, ć iekaw a i  w yb redna , 
p ragn ie  się wzruszać i  baw ić. 
S zm ira je j gustów  nie  zaspokoi, 
na jlepszym  tego dow odem  jest 
n ieuda ła  „Zemsta nietoperza“.

Od 22 do 28 m a ja  t rw a ł ty 
dzień szopenowski. Z b ió rk i u lic z 
ne, propaganda w  prasie, rad io  i 
szkole p rzyp o m in a ły  o n im  us ta 
w iczn ie . K ra k ó w  jes t m u zyka l
nym , naw e t bardzo m uzyka ln ym  
m iastem . M e lod ia  ju ż  w  sam ym  
św ietle , pejzażu, w  z ie len i p lan t, 
w  w ieczorne j sy lw etce m ariack ich  
w ież, w  m a tow ym  od b ic iu  W is ły . 
W praw dzie  u lic a  n ie  jes t ta k  roz
śpiewana ja k  gdzie indzie j, n ie  ma 
tu  ty lu  u liczn ych  o rk ies tr, ale jest 
za to  w ew nę trzne  skupienie , na 
s taw ien ie  na kon tem p lac ję  a r ty 
styczną. O bserw uje  się je  na p ią t-

spięcia

JERZY HORDYÑSKI

Liberum velo
Kraków, miasto ożywionego ruchu kulturalnego. —  
Kto jeszcze przeciw miastu? —  Muzyka, muzyka.
Co robi Komitet Chopinowski i dlaczego pomnik? —  
O nowym szaleństwie polskim: agalmofilia. —  Ka

mień i chleb.
ko w ych  koncertach  w  f ilh a rm o 
n ii. Szczupła sala k in o w a  z t r u 
dem  m ieści t łu m y  en tuz jas tów  
m uzyk i. Ż le  p rzew ie trzana  , sala, 
b ra k  kon iecznych urządzeń (pa
la rn ie ), tudzież inne niew ygody, 
n ie  odstraszają m elom anów . W ię 
kszość ich  s tanow i znow u m ło 
dzież. K ra k ó w  jes t dum ny ze 
sw ej f ilh a rm o n ii i  z je j d y re k 
tora . D y re k to r  W alerian B ierd ia
jew  znany je s t n ie  ty lk o  w  P o l
sce. N iedaw ne tournée a rtys tycz 
ne po Czechosłowacji, W ęgrzech, 
B u łg a r ii i  R u m u n ii by ło  pasmem 
nieustannych sukcesów zna kom i
tego dyrygen ta . W  k w ie tn iu  K ra 
k ó w  m ia ł okazję podziw iać I X  
symfonię Beethovena, w yko na ną  
pod d y re k c ją  B ie rd ia je w a . P o
dz iw ia ła  ją  rów n ie ż  W arszaw a w  
ty m  sam ym  opracow an iu  i  za
chw yca ła  się naszym  chórem, k tó 
r y  św ie tn ie  w y w ią z a ł się z t ru d 
nego zadania. R epe rtua r naszej 
f i lh a rm o n ii boga ty i  c iekaw y, 
św iadczy pochlebnie o  am b ic jach  
d y re k c ji. D la  p rz y k ła d u  podaję, 
że ty lk o  w  c iągu ostatn iego m ie 
siąca s łysze liśm y dzie ła  Beetho
vena, Chopina, Skriabina, m ało 
znanego, n ieste ty, u  nas Hinde- 
m itha itd . G ościliśm y zagran icz
nych dy ryg en tó w : Szwajcara
K u rta  Rothenmuellera i  R um una 
Alfreda Mendelsohna, k tó ry  za
p rezen tow ał nam  rów n ież  w łasne 
kom pozycje. O g ląda liśm y p ia n is t
kę rum u ńską  Lid ię Cristian, zna
nych m uzykó w  w ęg ie rsk ich  Ga- 
raya, Petriego i Ungara. D y re k to r 
B ie rd ia je w  dba o świeżość in te r 
p re ta c ji w yko n yw a n ych  u tw o ró w , 
k tó ra  często z ryw a  zupe łn ie  z u -  
sta loną ju ż  tra d yc ją . P o p u la ry 
zu je  w spółczesnych po lsk ich  i  ob
cych tw órców . N a jlepszym  tego' 
dowodem  b y ł os ta tn i kon ce rt w  
ram ach ogólnopolskiego fe s tiw a 
lu  m u z y k i lu do w e j, na k tó ry m  
Grażyna Bacewiczówna zaprezen
tow a ła  sw ój I I I  koncert skrzyp -

co wy. O bok Moniuszki znalazł się 
Palester, a pieśni Swatonia z w ro 
dzonym  w dz ięk iem  odśpiewała 
Barbara Kostrzewska. P ub licz 
ność p rz y jm u je  w yko na w ców  en
tuz jastyczn ie . W ęgiersk i skrzypek 
Garay ta k  po rw a ł publiczność, że 
po n iez liczone j ilo śc i b isów  m u 
siano ją  wypłaszać gaszeniem 
św ia tła , na szczęście straż ognio
w a ta k  liczna  na ty m  koncercie 
n ie  uży ła  w ęży z wodą.

W ykonaw cy też są en tuz jas ta 
m i. " Potężny chór f ilh a rm o n ii 
śpiewa wspaniale, a n ik t  m u  za to 
grosza n ie  p łaci. O rk ies tra   ̂ g ra  
św ietn ie , m im o że m ożliw ości i 
p róby  ogranicza b ra k  w łasne j sa
li.  K o n ce rty  z ty c h  samych po
w odów  są zredukow ane do m in i
m um . K in o  m a w iększe p rz y w ile 
je. K o n c e rty  urządzane przez k o 
m itet szopenowski w  ramach roku  
szopenowskiego w ę d ru ją  po ró ż 
nych salach, często n iezbyt odpo
w iedn ich , ale publiczność c ie rp li
w ie  za n im i p ie lg rzym u je . O sta t
n i koncert prof. Drzewieckiego 
„pod  -ba ranam i“ , wcześniejsze 
Smendzianki, Kędry, Czem y-S te- 
fańskiej na d ługo zostaną w  pa
m ięc i k ra ko w ia n . Może K ra k o w o 
w i przypadn ie  pa lm a  p ierw szeń
stw a w  kon ku rs ie  szopenowskim? 
Prof. Sztompka, m is trz  naszych 
szopenistów, w  rozm ow ie  ze m ną 
n ie  w y k lu c z y ł te j m ożliw ości. 
K ra k ó w  pragn ie uczcić Chopina 
na jokaza le j, na jśw ietniej,_ n a jse r
deczniej. K o m ite t W o jew ódzk i 
R oku Szopinowskiego rozum ie 
to dobrze, ro b i w ie le , choć nie 
zawsze m a szczęśliwe pom ysły  i_ 
pociągnięcia.

Za na jn ieszczęśliwszy z p ro 
je k tó w  uw ażam  zam iar budowy 
pomnika Chopina w  Krakowie. 
K la m k a  ju ż  p ra w ie  zapadła. K o n 
k u rs  na po m n ik  został rozp isany, 
15 m a ja  u p ły n ą ł te rm in  sk ładan ia  
p ro je k tó w . M a on stanąć w  m ie j-

Piernik i wiairak
W praw dzie  ten tem at, k tó ry  te 

raz zostanie tu ta j poruszony, m o 
że ktoś o k re ś lić  m ianem  „co ma  
p ie rn ik  do w ia tra k a “ , ale to n ic  
n ie  szkodzi. Okaże  się bow iem , że 
i  tem a ty  „p ie rn ik o -w ia tra k o w e  
są czasami potrzebne, i  że ostate- 
cznie n ie  zasługu ją  ta k  ca łk iem  
na ..lekceważenie. Chodzi o taką  
rzecz:

Dlaczego n ie  m a u  nas da nc in 
gów na w o ln y m  pow ie trzu?  W ła 
śnie! P y tan ie  —  pra w d a  —  z ga
tu n k u  „p ie rn ik o w e  - w ia tra k o 
w y c h “ , ale to ty lk o  ta k  na pozór. 
Bo w  rzeczyw istośc i w b re w  n a j
rozm a itszym  śledzienn ikom , pa
trzącym  na tan iec  z lekcew aże
n iem  z w yżyn  sw o je j w ieży  z k o 
ści s łon iow e j, tan iec ja ko  ta k i n a 
leży do dz iedz iny k u ltu ry  i  sta
n o w i n ie ja ko  organ iczną potrzebą  
człow ieka.. Jest on ob jaw em  ra 
dości życia , ta k  samo ja k  weso
łość, śm iech i  dążenie do p rze by
w a n ia  w  tow a rzys tw ie  in n y c h  lu 
dz i w  m yś l dawno uznanego p ra 
wa, iż cz łow iek, to  jes t „a n im a l 
socicils“  -

O czyw iście, że n ie  każdy tan iec  
i  n ie  wszędzie jes t ob jaw em  k u l
tu ra ln y m , ale od tego w łaśn ie  
is tn ie je  organ izac ja  życ ia  społecz
nego, aby owe m ankam en ty  z 
dz iedz iny fa łszyw ie  p o ję te j „ ta -  
neczności“  (b ra k u je  tu ta j odpo
w iedn iego te rm in u  na okreś len ie  
całości z ja w iska : „taneczność?“

tańcowatość?“ , „ tań cyzm ?“ ) usu

wać, a na ich m ie jsce stw arzać co 
innego.

T a k im  w łaśn ie  „czym ś in n ym  
p o w in n y  być danc ing i na  w o ln y m  
pow ie trzu . Jest la to , pogoda itd . 
Każde m iasto  posiada sw ó j pa rk , 
jeden czy k ilk a , przew ażnie p ię k 
nie  urządzone, p rzy jem ne  i  m iłe . 
Dlaczegóż by w ięc  w  tych  p a r
kach nie  m ożna by ło  tańczyć?

E n c y U l o f f e t i l a  O d m

Masarze, masarze nie gniewajcie siq
W  tu rb a c ja ch  pow ażnych b y li m is trzow ie  cechu m asarskiego  

(rzeźniczego) w e W ro c ła w iu  w  p ie rw szych  szesnastego w ie k u  
la tach. O to czeladź nieposłuszna, n iem o ra ln ie  prowadząca  

sie w ie le  im  k ło po tó w  p rzyczyn ia ła . Ze w szys tk ich  wszakze  z w a r- 
tw ie ń  na jgorsze by ło  to, że ten  i  ów cze ladn ik  ledw ie  ja k o  tako  
ze sztuką rzeźniczą zapoznał się, a ju z  ze Ś ląską przenos ił s i ę d  
M a ło vo lsk i iv  K ra k o w ie  os ied la ł się i  le g ity m u ją c  się w ro c ła w -  
sk irn ?  pieczęciam i, n ie rzadko  s fa łszow anym i, choć b y ł partaczem , 
godności w  fach u  dużych dochodził, s ław y niezasłużone j i  
gactw a osobistego zażyw ał,

G niew a ło  to w ro c ła w sk ich  m is trzów , co uczn i s z k o lili a m ia 
sto z n ich  pożytek i  w y rękę , ty lk o  zaw is tnych  rzem iosła  swego
przenos ic ie li m ie li.  _________ _ ----------  . . .  , .

R a dz ili p rze to  n ie ra z  w ro c ław ia n ie , z gn ie w u  s in ie li, p ięśc i za
c is k a li i  p ra w  sw oich na drodze cechow ej w sp ó ln o ty  szuka li.

W reszcie  —  ro k u  to by ło  tysiąc pięćset dw unastego —  lis t  do 
k ra k o w s k ic h  rzeźn ików  wystosować p o s tano w ili. K osztow ało  to  
tru d u  n iem a ło , zan im  m y ś li w  s łow a p rz y o b le k li, i  rzecz, co ich  
gnębiła , w  liśc ie  is tn ie  oddana została. P isa li:

,Nassę p rz iia zn  y  ustaw iczną  słuszbę p rzo dk iem  w zka -  
zuiem  panow ie  przz iacz ie lie  m il i !  W assim  łaskąm  n im e iss im  
them to  lis te m  ob iaw iam e ta k  iako  n ie k tó re  pospohthe skarpy  
s th ro n y  fzem iesła  rzeźniczego v  nas w  S liąsku  bety, thudzisz  
thesz w  czelnie issich m iastach, iako  we W rocz ław yu , L e g n i-  
czy, S w idn icz i, w  Brzegu, w  N i sie y  indzie .

T ak  o p rz y ja ź n i i  służbach us taw icznych  k ra k o w ia n  zapew
n iw szy  na ław ę tu rb a c je  w szys tk ie  w roc ław scy  rzezm cy w y ło ż y li. 
S k a rż y li się na czeladzi n iesforność, złe spraw ow an ie  się, po czym  
w  pa rag ra fów  pięć ob lek łszy zarady na cze ladn ików  n eposłm zen- 
T tJ o  na n iem ora lność, zalecenie s k re ś lili do k ra k o w s k ic h  rze źn i
ków  iżby  c i ich  zasady za swoje p rz y ję li i  ta k ie  same p ra w a  w  
K ra k o w ie  ja k  we W ro c ła w iu  s ta n o w ili, co by m is trzów  ch ro n iło  
od w y s m y k iw a n ia  się cze ladn ików  spod cechow ych przepisów.

K ra k o w ia n ie  l is t  o trzym aw szy  sprawę ro z w a ż y li i  w ro c ła w 
sk iem u cechow i rzeźn ików  ja ko  że łączność i  w spó łdz ia łan ie  w ie l
k ie  W roc ław ia  z K ra k o w e m  było , uznanie i  zgodę swą u d z ie lili.

N a k tó re  postanow ien ie  y srządzeni m y  K rakow sscz i, K a -  
z irn irzcz i, K lepa rsscz i y  p rz i nas insse m ia s ta . . . iednosta i- 
n iesm i p rz is ta li y  na  tho  obopoln ie z w o lil i,  p rz n ę li th a k  t r z i-  
macz n in i y  na w ieczne czasy. Co iego k ro lie w s k a  m iłoscz  
pan nasz nam iłoscziw ssi ra c z il tho s ra d d a m i sw em i pocz- 
w ie rd z icz  na^w ieczne czasy.“

U chw a łę  krakow sk iego  cechu rzeźniczego, na w ro c ław sk ie  za
lecenie pow zię tą , rada  koronna  i  k ró l Z ygm un t, K az im ie rza  Jag ie l
lończyka syn, w  p ie rw sze j X V I  w ie k u  ć w ie rc i podp isam i sw ym i

i p ieczęćm i p o tw ie rd z il i.  S ŁA W O M IR  F O L F A S lftS K l.

Soliści 
ze wschodu 
i zachodu

M u zyka , k tó ra  Jest o b ja w ia 
n iem  w yższym  od w szys t
k ic h  m ą d ro śc i (słow a B ee tho 
vena), o d zw ie rc iad la  le p ie j 

n iż  w szystk ie  inne  sz tu k i ch a ra k 
te r  na rodu . D la tego  sp o tkan ia  z 
a r ty s ta m i ró żnych  narodow ości 
pozwala ją B e r lin o w i na ro zw ln ię . 
d e  sam o,kry tycznych m o ż liw o śc i 
po ró w n a n ia  1 rozszerzają ta k  d łu 
go śc ieśn iony h o ryzo n t. Z  tego 
ką ta  w idzen ia  rzecz b io rąc  bardzo 
w ażne znaczenie m ia ły  os ta tn ie  
k o n c e rty , ja k ie  o d b y ły  się w  B e r
lin ie .

A ng licy ju ż  od  dłuższego czasu 
w y k a z u ją  ra cze j w łękslzą w yko 
nawczą w raż liw ość  m uzyczną 
a n iże li ta le n t tw ó rc z y . Szeroko 
re k la m ow a ny  ta le n t k o m p o z y c y j
n y  B e n ja m in a  B rlt te n a  n ie  w y 
kaza ł w iele o ryg ina ln ośc i. K o n 
ce rt k w a rte tn , nazwanego im ie 
n iem  p ierw szego sk rzyp ka  B le ch 
q u a rte tt, o d b y ł się w  B r lt ls h  In 
fo rm a tio n  C entre. W ykonano  
k w a r te t  W illia m a  W altona, k tó r y  
m a ba rdzo  dużo sko m p liko w a n ych  
te ks tó w  m uzycznych , ale ró w n o 
cześnie bardzo m a to  m u z y k i. M i
m o nadzw ycza jnego (zgrania ntte 
uda je  się A n g lik o m  w ykona ć  m u 
z y k i k lasyczne j, M o za rt — to  n ie  
genre, le p ie j ju ż  w y p a d ł Szubert.

P o jęc ie  w y ko n a n ia  1 zro zum ie 
n ia  m uzycznego P o laków  u le g ło  
duże j zm ian ie . N a b ra ło  rzeczow o
ści. S tan is ław  S zp lna lsk l zadz iw ił 
s łuchaczy bezpre tens jona lnym , 
rzeczow ym  w yko n a n ie m  Chopina. 
To samo cechow ało gr? m łodego, 
ba rdzo  pow ażnego p ia n is ty  p o l
skiego Z b ig n ie w a  Szym onow lcza. 
k tó r y  na zaproszenie „H e lm u t von  
G erlach -G ese llscha ft“  da ł k o n c e rt 
w b e rllń sk ie m  ra d io  i w  ..Operze 
K om icznej**. Jasno i p las tyczn ie  
zagra! fa n ta z ję  ch rom atyczną  1 
fuge  Bacha. P a n u fn ik  i  F ite lb e rg  
w  “ po przedn io  w yko n a n ych  k o n 
certach  d a li dow ód zam iło w an ia  
dzis ie jsze j P o lsk i do Im p re s jo n i
s tyczne j w span ia łośc i b a rw . k tó ra  
je s t ró w n ież  podstawą p re lu d iu m  
1 tocca ty  iSzym onowlcza. P odob
nie ja k  P o lacy g łów n ie  p le le g n u ią  
grę na fo rte p ia n ie , F rancu z i z a j
m u 1ą się z zam iło w an iem  g rą  na 
w io lo n cze li. W  a r ty s ty c z n y m  w y 
ko n a n iu  m u z y k i fra n c u s k ie j .A n 
ton iego N a v a rry  (Paryż) w idać  
wysoką klasę g ry  1 szkoły.

D oskona ły  akom pan iam en t Jac
que line  D ussol jeszcze raz da ł do. 
Wód że n ie  w o ln o  n ie doceniać 
r o l i  ja k ą  spe łn ia  In s tru m e n t to 
w arzyszący ' g łów nem u w yko p ą w  
cy.

W iochy  na w e t d la  in s tru m e n ta 
l is ty  s tanow ią  o jczyznę „h e l caa- 
to “ . S łuchając L i l i i  d ‘A lbo re  
(Rzym ), w y k o n u ją c e j ko n c e rt 
sk rzyp co w y  V io ttle g o  m a m y  w ra
żenie, że p rzys łu c h u je m y  się n a j
cudow nie jszem u g łoso w i k o lo ra 
tu ro w e m u . T ru d n o  w p ro s t zapom 
nieć upa ja jącego  w rażen ia  te j  
ud uchow ione j p o łu d n io w e j m u zy 
k i  Duże tru d n o śc i m u s ia ł chyba 
po konyw ać d y ry g e n t A r tu r  
R o the r. b y  podążać za w łasnow o l- 
n v m  sposobem w y ko n a n ia  a r 
ty s tk i.  P R Z Y JA Ź Ń  ZW Y C IĘ ŻA * . 
P u n k t k u lm in a c y jn y  osiągnął za
c h w y t pu b licznośc i na koncerc ie  
chó ru  i  ba le tu  radzieck iego ze
spo łu  s il lo tn ic zych , k ie d y  a rtyśc i 
ra dz ieccy  odśp iew a li św ątowy 
h vm n  m łodz ieży po n ie m ie cku  
N ie  b y ło  koń ca  g łośnym  o k rz y 
kom  rozentuz jazm ow ane j p rzepe ł- 
n lon e i salt ko n ce rto w e j na część 
Z w ią zku  R adzieckiego 1 m łod z ie 
ży obu k ra jó w . O k lask i b y ły  ró w 
nie radosne na w id o w n i i  na sce
n ie . A rty s to m  ra d z ieck im  w y ra żo 
no gorące podziękow an ia .

S tefania T eke l

Tańczyć?  —  zaw o ła ją  napewno  
śledzienn icy. —  Przecież p a rk i są 
po to, aby w  n ich  odpoczywać, 
spacerować, oddychać św ieżym  
pow ie trzem  i  ew en tua ln ie  w  ja 
k im ś us tron nym  k ą c ik u  się ca
łować...!

N a tu ra ln ie , n a tu ra ln ie  —  ty lk o  
że w  dobie upow szechnienia k u l
tu ry  pow inno  też is tn ieć  up ow 
szechnienie wesołości, zabaw y, a 
ty m  sam ym  i  tańca, Ludz ie  chcą 
tańca i  pragną tańczyć. Tańcza 
je d n a k  przew ażnie w  zadym io 
nych  loka lach  czy salach zabaw o
w ych , a przecież da leko le p ie j by  
się czu li, gdyby ta ń c z y li na św ie 
żym  po w ie trzu , w  c ie n iu  drzew, 
czy ja k  m ó w i poeta  —• pod n ie 
bios b łęk item .

Urządzenie p a rk ie tu  dancingo
wego, pom ieszczenia d la  o rk ie 
s try , czy in s ta la c ji g łośn ikow e j 
itd . n ie  w ym aga łoby aż ta k ich  
kosztów, żeby z n ic h  m u s ia ły  zre
zygnować zarządy m ie jsk ie , czy 
organ izacje  spółdzielcze', a da łyb y  
ludz iom  m nóstw o p rzy jem nośc i i  
zadowolenia.

D anc ing i na w o ln ym  p o w ie trzu  
is tn ie ją  na ca łym  świecie, a spe
c ja ln ie  w ie lk im  powodzeniem  c ie
szą się one w  Z w ią z k u  Radziec
k im  w  Parkach K u ltu r y  i  W ypo
czynku. Dlaczegóż by w ięc  n ie  
m ie liśm y  tych  dobrych  p rz y k ła 
dów naśladować i  czegoś takiego  
u  siebie n ie  urządzić?

K ażdy p rzyzna  —  w yłączyw szy  
ś ledzienn ików  —  iż n ie  je s t to 
m yś l do pogardzenia. N iech w ięc  
nad n ią  się zastanow ią tzw . k o m 
petentne c z y n n ik i i  p rzystąp ią , 
ja k  to  się m ów i, do je j rea liza c ji.

T y lk o  szybko, bo la to  je s t k ró t 
kie .

T ak w ięc w yg ląda  spraw a p ie r
n ik a  i  w ia tra ka .

N ie ja k i x

sk im  pa rku . K oszty  budow y w y 
niosą oko ło 10.000.000 zł, suma 
nagród dla  p ro jek todaw ców  
1.000.000 zł. Zresztą ta  pomniko- 
mania (p rzyda łoby się rozpo
wszechnienie mego no w o tw o ru  
agalm ofilia) jes t n ie  ty lk o  p rz y 
w ile je m  K rako w a . B ud u je  się 
p o m n ik i wszędzie, naw e t w  G li
w icach, ba naw e t w  Ja ros ław iu  
będzie m ia ł Chop in swój pom 
n ik . Szkoda, że w  Ja ro s ła w iu  nie 
pom yślano raczej o zabezpiecze
n iu  przed zw alen iem  kam ien icy  
Sobieskich, k tó ra  w  k w ie tn iu  r u 
nęła. Jeszcze czas pow strzym ać 
szał po m n ikom an ii, czas poprze
stać na samych p ro jek tach , k tó re  
w  odpow iedn im  czasie się z re a li
zuje.

N ie  jestem  w rog iem  pom ników . 
N ie zgadzam się ze św ie tnym  z re 
sztą rzeźb iarzem  Stanisławem  
Szukalskim, k tó ry  chc ia ł p o m n ik i 
u k ry w a ć  w  „ ta jn ia c h “ , specja ln ie  
na ten  cel przeznaczonych pom ie 
szczeniach, aby n ie  b y ły  p u n k ta 
m i d la  za ła tw ia n ia  potrzeb osobi
s tych piesków . N ie, p o m n ik i na le
ży budow ać i  odbudow yw ać na 
o tw a rtych  placach i  w  parkach, 
n iech w  szerokie j pe rspek tyw ie  
zam yka ją  naszą dum ę i  sławę. 
Należy budować, ale pow tarzam : 
suo tem pore! Dziś, gdy ty le  je 
szcze ra n  n ie  zaleczonych, gdy 
ty le  szkół m ieści się w  zupełn ie 
n ieodpow iedn ich  pomieszczeniach 
i ty le  m łodzieży czeka na s ty 
pendia na raz ie  w ciąż jeszcze 
bezskutecznie, n ie  czas m yśleć 
o pom nikach. Podam  tu  ty lk o  je 
den z w ie lu  fa k tó w : w  k ra k o w 
sk ich  dom ach akadem ick ich  k a 
s je rk i w  s to łów kach od m aw ia ją  - 
sprzedaży b loczków  ob iadow ych 
studentom  zalegającym  z op ła tą 
czynszową. W idz ia łem  sam s tu 
dentów  i  s tu d e n tk i wychodzących 
ze s to łó w k i bez ob iadu, po p ros tu  
n ie  m a ją  p ien iędzy na czynsz. 
G łodu ją , a m im o  to zda ją egza
m in y . D laczego ty m  się p ra w ie  
n ik t  n ie  in te resu je? Dlaczego „To
warzystwo Przyjaciół Młodzieży 
Akadem ickiej“ m usi się uciekać 
do zb ió rek  u licznych , aby zdobyć 
pien iądze na stypendia. Czy 
m ożna do tego dopuścić? czy rę 
kę m łodzieży ma podać gruźlica?

A  tym czasem  na u licach  zbiera 
się na... p o m n ik  Chopina, na ten 
sam cel opodatkow u je  się doda t
kow o b ile ty  w stępu  na konce rty .
A  społeczeństwo daje. W praw dzie  
k o m ite t szopenowski m a zam iar 

. uczcić Chopina rów n ież  żyw ym  
po m n ik iem  w  fo rm ie  stypend iów , 
ob iecuje pomagać „J a n k o m -m u - 
zykan tom “ . B raw o ! ale czy n ie  
na leżałoby pow iększyć ilośc i s ty 
pend iów  o tych  k ilkana śc ie  m i
lionów ? P la n tac ja  m ie jsca pod 
po m n ik  w  p a rk u  też sporo p ie 
n iędzy pochłonie. Z resztą ty le  in 
nych po trzebn ie jszych  rzeczy, n iż 
pom nik , czeka da rem n ie  na re a li
zację. N ie  zam ierzam  tu  in ic jo w a ć  
budow y . ta k  po trzebne j nam  f i l 
ha rm o n ii, na to  jesteśm y jeszcze 
za b iedn i. N ie  b y liśm y  naw et w  
stan ie u trzym ać  w  K ra k o w ie  ope
ry , n ie  stać nas na w e t na go
ścinne w ystępy opery bytom skie j. 
Zaczyna się la to , upa ły , u rlop y , 
k tó re  nie wszyscy mogą spędzić 
w  uzdrow iskach . W  Z w ią zku  R a
dz ieck im  i  na Zachodzie w  p a r
kach is tn ie ją  le tn ie  estrady. M u 
zyczne p o ra n k i n iedzie lne i  k o n 
ce rty  w ieczorne na w o ln y m  po
w ie trz u  grom adzą tłu m y . Taka 
estrada nada je się rów n ież  do 
prób. Dlaczego u  nas je j n ie  ma? 
Na pewno ona spopu laryzu je  
C hopina w ięce j n iż  pom nik . P o
trzebn ie jsze są estrady, stypendia, 
szkoły, rad io fo n iza c ja  św ie tlic , 
szkół, ba ca łych w si, podobnie 
ja k  e le k try fik a c ja , a m y z upo
rem  szlachcica „zastaw  się a po - ■ 
s taw  się“  b u du jem y po m n ik i. 
B u d u jm y , ale dopiero w tedy, k ie 
dy os ta tn i s tuden t będzie m ia ł na 
obiad, a osta tn ie  po lskie  dziecko 
na szkołę, życie i  wczasy.

I  jeszcze jedno: p o m n ik i na jczę
ściej n ie  zaspaka ja ją  spodziewań, 
częściej w y w o łu ją  rozczarowanie 
n iż  zachw yt. Społeczeństwo o ty m  
w ie  n a jle p ie j, po tw ie rdza  to 
p rzyd łu ga  i  ja ło w a  dyskus ja  na 
tem at pom n ika  M ick iew icza  w  
K ra k o w ie  na łam ach „D z ie n n ika  
L ite ra ck ie g o “ .

C hop in  sw o ją  twórczością bez 
reszty oga rną ł i  u m iło w a ł naród. 
M uzykę  swą n iós ł ja k  sztandar i  
ja k  pochodnię, a m y  p rz y jm u je 
m y ją  ja k  w odę życia w  dn iach 
k lę sk i i  chw a ły . Rozum ia ł, czym  
d la  nas jes t Chop in h itle ro w s k i 
najeźdźca i  n ie  na darm o prześla
dow a ł m uzykę Chopina. Nie_ za
m ie n ia jm y  naszej wdzięczności i  
m iłośc i d la  ko ry feusza  m uzyk i 
narodow ej w  kam ień , lecz w  
chleb.

Jerzy Hordyńskl.

« ( M M I
0  hołdzie dla Aleksandra Puszkina
1 o tym, jak go u nas przekładają

Stopięćdziesiąta rocznica u rodz in  
A leksandra  Puszkina p rzyn ios ła  w 
czasopismach lite ra c k ic h  p lon o b f i
ty . N ie w ą tp liw ie  w  c h w ili,  gdy p i
szę to sprawozdanie, p lon ten n ie  
jest jeszcze zam kn ię ty . Podsumować 
się da dop ie ro  ty lk o  to, co p rz y n io 
s ły  tyg o d n ik i. A le  ju ż  te j p ie rw sze j 
fa l i  ho łdu , złożonego pam ięc i ge
n ia lnego poety R os ji w a rto  się 
p rzy jrze ć  b liże j.

N u m ery  specjalne w y d a ły  tyg o d 
n ik i Kuźnica  i  Odrodzenie o raz 
Szpilki. N u m ery  częściowo pośw ię 
cone P uszk inow i w y d a ły  Wieś i 
Dziennik L ite racki, a P rzekró j u - 
m ie śc ił obszerną, dobrze napisaną 
opowieść o poecie p ió ra  H en ryka  
M ark ie w icza  i M ich a ła  K asprzyc
kiego.

Całość m a te r ia łu  P uszk inow sk ie 
go, k tó ry  m am y dotychczas w  perto  
dykaeh lite ra c k ic h  do dyspozycji, 
podz ie lić  trzeba na dw ie  części: na 
rzeczy o Puszkin ie, na tw órczość sa
mego poe ty  w  przekładach.

M a te r ia ł g ru p y  p ie rw sze j je s t dość 
różnorodny. Jako popularne, dobrze 
u ję te , jasno napisane i  ca łkow ic ie  
spe łn ia jące  swą oko licznościow ą ro 
lę, w y m ie n iłb y m  przede w szystk im  
k ró tk i  szkic syn te tyczny  o tw ó rczo 
ści Puszkina, nap isany przez Leona 
G om u lick iego  (Kuźnica, n r .  22) oraz 
dope łn ia jącą  go w ym ie n io ną  ju ż  o - 
powieść b iog ra ficzną  z Przekroju, 
Do te j samej k a te g o r ii a rty k u łó w  

. za liczyć b y  jeszcze trzeba  o z n a c z a 
jącą się ty m i sam ym i za le tam i pa 
ra le lę  Jerzego POm ianowskiego 
„U w a g i o M ick ie w iczu  i  P uszk in ie “  
(Wieś, n r. 22), oraz w stępny a r ty 
k u ł Dziennika Literackiego  na ten 
sam tem at nap isany in te resu jąco  i 
żyw o przez H e n ryka  M ark iew icza . 
D o p rac o n a jw ię kszym  w a lo rze  h i
s to ryczno  -  lite ra c k im  i k ry ty c z n y m  
na leży n ie w ą tp liw ie  p rzek ład  fra,g<- 
m en tów  ks iążk i B orysa M ejłaeha 
„P u szk in  a rom an tyzm  ro s y js k i“  
(Wieś), gdzie zn a jd u je m y  cenne 
rozw ażania  teore tyczne o is toc ie  ro 
m an tyzm u i jego dw óch nu rtach . 
Na t le  tych  rozważań i ustaleń, k tó 
re  daje M e jłach , twórczość i  stano
w isko  Puszkina w ys tępu je  szczegól
n ie  w y ra źn ie  i  p lastyczn ie . Poży
teczne pod względem  in fo rm a c y j
n ym  będzie też zapewne s tud ium  
Z o fii D ąbkow sk ie j „B ie liń s k i o P u 
szk in ie “ , któf-ego p ie rw szą  część 
p rzynos i, 23-ci num er Odrodzenia. 
Znaczenie dokum entarne  m a ją  dwa 
p rz e d ru k i w spom n ien ia  pośm ie rtne 
go o P uszk in ie  p ió ra  Adam a M ic 
k iew icza. Z na jd u je m y  je  w e W si i 
Dzienniku L ite rackim , .a le  tu  p rz y 
pom nieć się godzi, że in te resu jące  
s tud ium  o tym  ho łdz ie  M ick iew icza  
d la  p rzy ja c ie la  i w ie lk ie g o  poety 
da ł M a ria n  Jakób iec w  I I I  tom ie  
Rocznika Zakładu Narodowego 
im ienia  O sso lińskich za ro k  1948- 
(„N ad  autogra fem  M ick ie w iczo w 
skiego w spom n ien ia  o  P uszk in ie “ , z 
8 podobiznam i autografu). Z omó
w ie ń  tw órczości Puszkina zanoto
wać jeszcze należy dwa a r ty k u ły  o 
jego tw órczośc i p roza to rsk ie j. W y 
szły one spod p ió ra  A d o lfa  S o w iń 
skiego (Kuźnica) i  W andy K ragen 
(Dziennik L ite racki). Z w ró c ić  na 
n ie  należy uwagą dlatego, że w  c ie
n iu  w ie lk ie j poez ji Puszkina 
n ik n ę ły  dotychczas jego n ie  m n ie j, 
w ie lk ie  zasług i d la  l ite ra tu ry  ro s y j
s k ie j ja ko  p roza ika . Dziś z p u b lik a 
c j i  w  czasopismach znam y już  
w iększość te j sk rom n e j zresztą i lo 
ściowo tw órczości, ¡której pośw ięc ił 
swój ta le n t tłum acza Sew eryn P o l-  
lak . D rukow ana  swego czasu w  
Dzienniku L ite rack im  .powieść P u 
szkina „D u b ro w s k i“  cieszyła się 
dużym  za in teresow aniem  c z y te ln i
ków ,

P rze jdźm y z ko le i do p lo n u  p rze 
k ła d ó w . P lon  ten  jes t bardzo o b fity . 
P rzeg lądając go w id z im y  już, że za
pow iedziane na ro k  1949 i 1950 na
k ładem  „K s ią ż k i i  W iedzy“  w y 
danie zb io row e dz ie ł Puszkina jest 
w  s ta d iu m  rea lizac ji, że p ra cu je  nad 
n im  oały sztab tłum aczy. N a jo b f it
szy w  p rzekładzie  je s t .n u m e r spe
c ja ln y  Szpilek (zredagowany przez 
Jerzego Pom ianow skiego), gdzie p o 
za fe lie tonem  Jana Szeląga m ów i 
w y łączn ie  sam Puszkin, sa ty ryk , 
iro n is ta . a u to r  fraszek i  ep ig ram a
tów . Poza ty m  każdy n ie m a l z t y 
godn ików  p rzyn o s i w  zakresie p rze
k ła d ó w  P uszk inow sk ich  coś odręb
nego: W ieś da je  dw ie  ko lu m n y  p rze 
k ładów  daw nych  od ro ku  1830 do 
1901 z M ick iew iczem , Odyńcem, Sy
rokom la , U je js k im , W ik to re m  Go- 
m u lic k im  B e lm ontem , Kuźnica, daje 
tak ie  same dw ie  k o lu m n y  p rze k ła 
dów  now ych M ieczys ław a  Jastruna, 
S ew eryna Po llaka , W łodz im ie rza  
S łobodn ika  oraz frag m e n ty  p rze
k ła d u  „Eugeniusza O n ieg ina “  do
konanego przez Adam a W ażyka. 
Odrodzenie p rzynos i na p ie rw sze j 
ko lu m n ie  now e p rzek łady  Ju liana  
T uw im a  oraz dalsze u ry w k i prze-

............................................i»"

Spejbl i Hurvinek
w Polsce

O statn ie  m iesiące p o zw o liły  nam 
u jrzeć  dwa z na jlepszych w  św iecie 
te a tró w  la le k  — te a tr ,  k u k ie łe k  
Obrazcowa oraz tea tr m arione tek  
Józefa Skupy.

Te dw ie  w iz y ty  mogą m ieć dla 
nas poważne znaczenie. Ta dzie
dzina p racy te a tra ln e j m a u nas 
pewne n a tu ra ln e  podstaw y rozw o
ju , m am y k ilk a  te a tró w  la lek , m a
m y  pow iększającą się grupę fa 
chowców i a rtys tó w  oddających się 
te j p racy, m am y naw et poważne 
sukcesy artystyczne, a le w ciąż jesz
cze rozw ó j tego ruchu  je s t pow o lny 
i  ograniczą się do sporadycznych 
p laców ek. Rzecz zdaje się leży 
w  lekceważącym  stosunku do tego 
„n iep ra w d z iw e g o “  tea tru , k tó ry  
n ie  ma u  nas ciekawszych i g łęb
szych tra d y c ji w  p rzec iw ieńs tw ie  
np. do Czech, gdzie ś ledzim y jego 
n iep rze rw a n y  rozw ó j od w . X V I I  
i  gdzie z c h w ilą  w prow adzen ia  doń 
języka  narodow ego s ta ł się w łasno
ścią ludu . Lekceważenie to  okazuje 
n ie  ty lk o  pub liczność tea tra lna , ale 
daje się ono zauważyć i  u  akto rów , 
k tó rz y  n iechę tn ie  dają s ią  wciągać 
w  dającą m a ło  osobistego sp len 
do ru  i in d y w id u a ln y c h  sukcesów 
pracę. C ha rak te rys tyczny  d la  tego 
stanu rzeczy jes t apel, k tó ry  um ie 
śc ił w  o s ta trrm  czasie w Dzienniku  
Polskim  Tadeusz K w ia tk o w s k i, w y 
s tępu jący w  im ie n iu  krakow sk iego  
te a tru  la le k  „G ro te ska “ .

D latego też m yś lim y , że może ob
jazdy  po Polsce Obrazcowa i Skupy 
p rzyczyn ią  się do p o p u la ryza c ji 
te a tru  la le k  i  będą bodźcem, k tó ry  
przyśpieszy rozw ó j te j o ryg in a ln e j, 
w ciąż św ieżej i  żyw e j gałęzi sz tuk i 
te a tra ln e j. .

Czechosłowackie „D iv a d e lk o
S pe jb l a H u rv in e k “ , k tó re g o  d y 
re k to re m  je s t a rtys ta  na rodow y 
Czechosłow acji p ro f. Józef Skupa, 
rezydu jący  ze sw o im  m is trzo w sk im  
zespołem sta le  w  Pradze, w ys tą p iło  
w  Polsce z w id o w isk ie m  „W esoła 
Parada“ . W id o w isko  to w  m a łym  
ty lk o  s topn iu  dopuszczało popis 
g łów nych  „osob istośc i“  tego tea
trz y k u , ojca Spe jb la  i synka H u r- 
v in ka . Pom yślane zostało przede 
w szys tk im  jako  w id o w isko  o cha
rak te rze  m uzycznym , jako  sk ładan 
ka czternastu  obrazów, w  k tó ry c h  
te a trz y k  m ógł b łysnąć całą swą 
św ie tną  techn iką  m arione tkow ą  
i dać m aks im um  e fek tów  w zro ko 
w ych . P ro f. Skupie chodziło  tu  
o u ła tw ie n ie  w id z o w i po lsk iem u 
pe rce p c ji w idow iska , o ja k  n a j
w iększą e lim in a c ję  trud n o  z rozu 
m ia łego d ia logu. Ze w zg lędu na to, 
że te a tr  ten og ląda ły  rzeczyw iście 
masy, że przede w szys tk im  g ra ł 
dla zakładów  pracy, koncepcja  ta 
by ła  słuszna. Z d ru g ie j jednak 
s tro n y  dla w idza  ba rdz ie j w ym aga
jącego pozbaw ia ła spek tak l n a j
w iększe j a tra k c ji i na jw iększego 
smaczku. Zachw yca liśm y się s troną

w id o w isko w ą  przedstaw ien ia , im 
ponow ał w span ia ły  cy rk , chór nau 
czycie li, zespół kozaków  dońskich 
i ludow a  o rk ies tra  czeska,~ k tó re  
re rezen tow a ły  rzeczyw iśc ie  n a jw y ż 
szy poziom  te c h n ik i m ario n e tko w e j 
oraz n iezrów nane zespolenie p racy 
m ario n e te k  z m uzyką. A le  bez
sprzecznie na jlepszym i obrazam i 
w id o w iska  b y ły  te, gdzie w ystępo
w a li S pe jb l i  H u rv in e k , gdy o jc iec 
akom pan iow a ł na fo rte p ia n ie  śpie
waczce z b u jn ą  p iersią, gdy synek 
g ra ł na ksy lo fo n ie  w  zaw ro tnym  
tem pie  „p o ls k ie j odbudow y“  lu b  
gdy razem  p rzy  pom ocy uroczego 
pieska ro b il i  konce rt dom owy. 
Toteż od tych  scen o d b ija ły  ba
na lne raczej o b razk i z ły ż w ia rk ą  
lu b  gondolierem . P rzy  ta k  p om y
ś lanym  w id o w is k u  te a tr  p ro f. S ku
py pokazał w szystk ie  swe o lb rzy 
m ie  m ożliw ośc i techniczne, pokazał 
sw ó j p ra w d z iw y  a rtyzm , a le  nie 
pokazał sw ych  m ożliw ości treśc io 
w ych , k tó re  pow iązane z tą  tech
n iką , ja ką  u jrze liśm y , dop iero  dają 
pe łny  obraz tego, czym je s t i  czym 
być może te a tr  m arione tek.

Jedyne p rzedstaw ien ie  o tw a rte  
tego te a tru  na Ś ląsku o rgan izacy j1- 
n ie  szw ankow ało . O dn ieś liśm y w ra 
żenie, że publiczność zniechęcona 
bezowocnym  dob ijan iem  się o m ie j
sca na te a tr radz ieck i i  Obrazcowa, 
ty m  razem dała z góry za w ygraną  
i p rzesta ła „ro z b ija ć  się za b ile 
ta m i“ . (zh)

k ładu  W ażyka. To b y ły b y  pozycje  
na jw ażn ie jsze, dotyczące poezji. 
Prozę Puszkina czytam y w  Kuźnicy 
(„Noce egipskie“  w  p rzekładzie  P o l
laka). Zanotować jeszcze w ypada 
k ilk a  w ie rszy  w  ho łdz ie  P uszkino
w i, pochodzących z la t daw nych 
a p rzypom n ianych  we Wsi, w śród 
k tó ry c h  zwra-ca uwagę n ieudo lny  
ja k  zawsze u  tego w ierszopisa sonet 
S tan is ław a Jaszowskiego z r . 1837, 
k tó ry  tra fn e  m y ś li zawsze n iem a l 
n iezdarn ie  w y ra ża ł a za rab ia ł na 
sławę poetycką w ie rszo w a nym i ape
la m i do w ieszczów lu b  w y p is y w a 
n iem  im  la u re k  (m. in . M ic k ie w i
czowi).

P rzek łady  poe tyck ie  Puszkina 
przeczyta łem  uw ażn ie  i dokonałem  
n ie k tó ry c h  zestaw ień. Jasne je s t bo
w iem , że część tego m a te r ia łu  p rze 
kładowego, k tó ry  został z o ka z ji 
roczn icy opub liko w an y , w e jdz ie  do 
zapowiedzianego w ydan ia  zb io ro 
wego dzie ł poety. Zacząłem od ze
staw ien ia  Odyńca z T uw im em . Ot 
tak  z ciekawości. I  od razu zostałem 
zaskoczony. Oto osta tn ie  w iersze 
„P ro ro k a “  w  p rzekładzie  au to ra  
„L is tó w  z podroży“ :

..Proroku! wstań idź i  p ro roku j!
Znasz Mą wolę: — patrz, co świat 

czyni,
Głoś prawdę  — pokute, nie pokój, 
Świat przekln ie  — Ja wsławię Pro

roka!“

U  T uw im a  w ie rsz  ten b rzm i:

,,Prorocze wstań i źrzyj, i twórz, 
Niech wola ma się w Tobie zbudzi 
I  na obszarach ziem i mórz 
Przepalaj słowem serca ludzi.“

N ies te ty  m ój egzemplarz „L u tn i 
P uszkina“  jes t ze w zg lędu na rocz
nicę w  ku rs ie  ,i n ie  mogę sp raw dzić  
c y ta tu  wziętego z a r ty k u łu  P om ia
nowskiego we W si. A  trzeba by, bo 
owa apostrofa „p ro rocze !“  trochę  
n iepokoi. A le  i ' ta k  chodzi przede 
w szys tk im  0 uderza jącą różn icę w  
treśc i i  sensie tego czterow iersza. 
To przecież dwa zupe łn ie  różne 
w ierszei M am  w iększe zaufan ie  na
tu ra ln ie  do T uw im a , ale sam fa k t 
wskazuje, do ja k ic h  rozbieżności 
mogą dochodzić p rzek łady  z: w ie l
kiego poety.

Z a in tryg o w a ny  ty m  spostrzeże
n iem  dokonałem  in n ych  zestaw ień. 
D ok ładn ie  n iem a l dwa la ta  tem u 
p rz y ję liś m y  z g łębok im  zadowole
n iem  opub likow ane  przez Odrodze
nie p rzek łady dwóch rozdzia łów  
„Eugeniusza O n ieg ina “ . . dokonane 
przez T uw im a  („O drodzen ie “  1946, 
n r 71 i 84 w  ogó lnej nu m e ra c ji). 
P rzek łady  te w yd a ły  nam  się św ie t
ne i czy ta liśm y je  z p ra w d z iw ą  sa- 
tyś fakc ją . Rocznica Puszkinow ska 
p rzyn ios ła  na tom ias t tłum aczenie  
pierwszego rozdz ia łu  .pióra Adam a 
W ażyka (Kuźnica i  Odrodzenie), 
z czego należałoby w n ioskow ać, że 
n ie  T uw im , lecz W ażyk przekłada 
„O n ie g in a “  dla w yd a n ia  zb io row e
go. B y  iść da le j po l in i i  zestawień, 
przytaczam  p ierw szą s tro fę  p ie rw 
szego rozdzia łu . N aprzód T uw im :

M o j zacny wujek, biedaczysko.
G d y  n ie m o c  go z w a l i ł a  z nóg .  
Szacunku żądał — oto wszystko,
I  cóż lepszego zrobić mógł?
Niech innym  to za wzór posłuży . . . 
Lecz, Boże. jakże czas się dłuży,
Gdy z chorym spędzasz noc i  dzień, 
Nie odstępując go ja k  c ień/
Ileż w tym  czułym pielęgniarstwa• 
Nikczemnej h ipokryz ji tkw i!
Czy pacjent zjadł? Czy pacjent śpi?
A nie zapomnij o lekarstw ie . . .
Gdy smutnie wzdychasz cały czas 
A marzysz, by go piorun trząsł.

N atom iast W ażyk p rzek łada :

M ój zacny s try j dał znać o sobie, 
Kiedy na dobre już zaniemógł;
Jedź tu doglądać go w chorobie . . .  
Na lepszy pomysł wpaść by nie mógł! 
Ten przykład innym  niech posłuży. 
Ale m ój Boże, ja k  to nudnie 
Spędzać z nim  północ i  południe,
Jak przy staruszku czas się dłuży! 
Ileż obłudy trzeba podłej,
Aby trosk liw ie  zniżać głos, 
Poprawiać jaśki, gładzić ko łdry: 
Lekarstwo smutnie pchać pod nos; 
Wzdychać i myśleć sobie cicho: 
Kiedyż cię wreszcie porw ie  licho !

Różnic m iędzy obydw om a prze
k ła d a m i jes t sporo  i to  dosyć po
w ażnych. Znaw com  języka  ro s y j
skiego pozostaw iam  zestaw ienie ich 
z o ryg ina łem . Na podstaw ie  d a l
szych porów nań  opow iedz ia łbym  się 
za p rzekładem  T uw im a . W yda je  m i 
się p łyn n ie jszy . nacechow any w ię k 
szym  tem peram entem  i doskonalszy 
poetycko. M am  jednak w rażenie, że 
jes t zanadto nowoczesny, że za m a ło  
w  n im  s ty lu  poezji rom an tyczne j 
i dz iew ię tnastow ieczne j w  ogóle. 
U w ag i te  rzucam  jako  sygna ł do 
czujności, gdyż n ie  obo ję tne nam  
jest, ja k iego  Puszkina poznam y z 
pierw szego po lsk iego w ydan ia  zb io 
row ego jego dzieł.

Na zakończenie chcę jeszcze z w ró 
cić  uwagę po kró toe  na trz y  inne  
pozycje  puszk inow sk ie  w  om aw ia
nych  tygodn ikach . Chodzi o w y ją t 
kow o  sym patyczn ie  napisany a r ty 
k u ł M ariana  Toporow skiego. zasłu
żonego badacza dz ie jów  Puszkina 
w  Polsce, „O  n ieznanym  poecie, 
k tó ry  tłu m a czy ł P uszkina“  (Odro
dzenie), o p rzypom n ien ie  przez A le 
ksandra Jackowskiego p iękne j ks iąż
k i o P uszk in ie  Leon ida  Grossmana 
„Ś m ie rć  poe ty“  w ydane j jeszcze 
w  r. 1946 (Kuźnica) oraz o zapowiedź 
po lsk iego w yd a n ia  pow ieści b iog ra 
ficzn e j o poecie J u r i ja  T ym ianow a 
(Odrodzenie d ru k u je  fra g m e n t je j 
„D w u n a s to le tn i P uszk in “ ). (ki.)
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